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Pclra 101nt~IWa ~Mo~kwi~ Uroczysta akademia 
ku czci Findera i Fornalskiej 

W ARS ZA W A PAP. - Dnia. 26 bm. o'bsrLe.m.4 

W P • I k • , • • h I t , o napędz;e 5ala klubu pracowników MBP 6Z"CZe1Illie wypel s an1a y po az na1nowoczesn1e1szyc samo o ow A nita się towa.rzy5zami walki i przyjaciółmi ,.Ja-

odrzutowym W Obll.czu po'I m1·1.·ona widzów 5j"' - Małgurzaty Fornalwej il Paiwła F.inde-
ra, cz<ilowych działaczy p-0lsk.iej kla6y :robot-

!\IOSKWA PAP. Odłożone na niedziel<> stu ~il lotnictwa w ZSRR. I go zwycięsko rozwijają produkcję &amolotów nkzej, którzy zginęli z rąk gestapo 
25 hm. pokazy lotnicze odbyły się wczoraj MOSKWA PAP. - „Prawda" omawl.ając w o napędzie odrzutowym. Nowe l!amoloty o na Na uroczystość przybyli czlo<nkowie Komi
w Moskwie. Od samego rana olbrzymie artykule wstępnym zatytułowanym „demon- pędzie odrzutowym świadczą o stalym postę- tetu Centralnego PPR: Roman Zambrowski, 
tłUB.ly mieszkańców stolicy ZSRR wszelki- stracja siły j kunsztu lol~ctwa ra~zieckiego" pie przemysłu radzieckiego. Jakltb Berman, gen. Witold, Jerzy Albrecht i 
mi środkami komunikacji mie:iskiej oraz podkreśla mistrzostw~ lotników, ktor . .zy wyka- Zachwyt setek. tysięcy widz?w wywolało. mi inni oraz czołowy aktyw PPR z terenu Stolicy. 
pieszo zdążały do tradycyjnego miejsca, zali rnowe wybitne os1ągmęcioa'. Zwy01.~two od strzostw<?. techruczn~ lotmkow r~d.zieck1ch. Uroczystośd zagaił sekretarz KC PPR w!ce
na. którym rok roczn'ie odbywa się parada niesione na.d faszyzmem - :pisze dz.1enna~ -1 „Prawda zaznacz.c:, ze w uro~zystos~ch lot- marszałek Sejmu zambrowski. P.rzypomni'llł on 
lotnictwa Związku Radzieckiego nie wywolalo wśród koru;.trukto:rów, lotników mczych w Moskwie brały udZlał setkd maszyn że we wspaniałej plejadzie bohaterów polfikiej 

Ołb . ~ · . i techników lotnictwa rodzieckiego nastrojów. s.zkolnych, setlc.i potężnych 4-motorowych boro klasy robotniczej i bojowników walki nairodo-
. rzym1 obszar lotruska w. T~zym.e że jeost cza:; odpoczywać na laurach. Myśl bowców oraz samolotów o napędzie odrzuto- wo - wyzwoleńczej Finder Paweł i Małgona,ta 
1!11· Walez:ego Cz~ałowa zap.ełmło poł mi- twórcza w dziedzinie lotnictwa pracuje r. nie- wym, które przelatywały z szybkością błyska- Fornalska zajmują szczególne miejsce. Należeli 
li.ona l1;ld~ O ~-eJ po połudru~ na horyzon- słabnącą siłą, udoskonal<ijąc coraz bardziej lol wicy. oni do tych działaczy pol&kiego rewolucyjne-
c1e. poJa~lła się armada P<?Wietrzna, skła- nictwo radzieckie. ~ara.da lotnictwa rad~ieckJego k?ńc.z.y go mchu robotmczego, którym wraz z Nowot-
d&Jąca S1ę z 96 samolot~w spor~owycl;i, Parada lotnictwa w Tus.zyiruie - podkreśla d11enmk - wykazała, ze lotnlctwo .radzieckie ką, Wiesławem i oinnymi wypadlo wypracować 
ktore le~ą w .szyku układaJącym się w ~- d~iennik _ wykazała pxzede wszystkim 6Uk· stoi na straży pokojowej pracy 1 rozkwitu i realizować nową koncepcję walki rewolocyj-
tery .. W1dzow;e z zachwytem odczytuJą cesy przemysłu lotniczego. Kon.strukto.rzy, lin- ZSRR, służąc aprawie pokoju bezpleczeń-1 no - wyzwoleńczej w wa.runkach okJu:Pacji hi-
zdame: „Chwała Sta1inowi"„ żyn.ierowie t pracownicy przemysłu lotnkz.e- stwa. tlerowskiej. 

Z przeciwnej strony horyzontu nadlecia
ły 3 eam.oloty. · Wtem z maszyny pilotują
cej zostaje wyrzucony sztandar 10-cio me
trowej długości. Dotychczas żaden lotnik 
n& świecie nie odważył się podczas lotu 
wyrzucać sztandaru o tak dużym rozmia
rze. uważano bowiem, że jest to niemożli
we do wykonania. 
Następnie dwaj piloci Winokurow i Za

chudalin dokonali lotu na sportowych ma
szynach. !\faszyny te leciałv przez C$JIV 

czas jedna tuż nad drugą. Młode lotniczki 
Racenska, Postnikowa, Szmelkowa, Bodria
gina. i Drigowa pokazały na 5-ciu maszy
nach sportowych przykład wspaniałego 
opanowania najtrucJniejszych figur pilo
tażu. 

Ogólny podziw wzbudziły ewolucje gru
pawe samolotów sportowych i szybowców. 
Nagle nad głowami publiczności pojawił 
się samolot transportowy, z którego plat
formy podniósł się w górę helikopter. He
likopter dokonał paru pięknych przelotów 
na.d lotniskiem, następnie siadł spowrotem 
na. platformę transportowca. 

Druga część poświęcona pokazowi lot
n.lctwa wojskowego. 9 myśliwców dokonało 
grupowej ewolucji, która w:vmar;ała wyso
kitigo kunsztu i dokładności. Nad lotni
skfom przeleciał n::"'>t~pnie samolot o napę-
1faie odrzutowym. prnvitany burzą okla
sków eetek tysięcy ludzi. :r--.:1';le pojawiła 
się piątka odrzutowych samolotów w zwar 
tym. szyku, skrzydło przy skrzydle i wzbi
ła Ilię w górę pionowo. Taka figura zosta
ła tlokonana na odrzutowych samolotach 
po ra.z pierwszy w dziejach lotnictwa. 

Po krótkiej przerwie został pokazany bój 
n1iędzy 15-tu bombowcami typu Tupolewa 
oraz 20-tu samolotami innego typu rów
nież tego samego konstruktora. 

Trzecia część uroczystości stanowiły 
ewolucje l'lpadochroniarzy. Nad lotniskiem 
ukazały sie dziesiątki olbrzymich transpor
towców. z których zaczęli wyskakiwać spa
dochroniarze. W jednej chwili nad głowa
mi widzów otworzyły się setki różnokolo
rowych spodoC'hronów, które yowoli opusz
CZflłY się ku ziemi. 

Pa.rada lotnicza zakończyła się pokRzem 
najnowszych samolotów transportowych z 
samolotem - olbrzymem, mogącym po
mieścić 75 pasażerów, na czele. Nowy ten 
samolot konstrukcji. Tupolewa jest prze
znaczony do dalekich podróży. Pokazano 
również samoloty - ekspresy konstrukcji 
Iljuszyna, które odbywają. podróż na tra
sie 10 tys. kilometrów w ciągu doby. 

Parada lotnictwa 25 lipca w Moskwie 
hyla pokazem dalszeg'o olbn:vmie~o wzro-

konwencji Parr i Postępowej 
Truman i Dewey zazdroszczą sukcesu Henrykowi Wallace 

Zakończenie 
FILADELFIA (PAP). - W riledzielę w nocy Do projektu programu wyborczego, opraco- 3-ch tysięcy delegatów. 

zako1lczyła się konwencfa PCl!Itil Postępowej. wanego prze:z komi5ję reda,kcyjną konwencja J kk 1 Ostatnimi punktami konwencji było przyjęcie wn.iosła szereg konkretnych poprawek. Najważ a 0 wiek nowa organdzacfa będzl~ J>OJ>'le-
programu wyborczego oxa.z wybó.r Centralne- niejsze z nich to zaostrzenie postawy partii rala Wallace·a w urzeczywistnieniu jego pro
go Komitetu partyjnego. przeciwko frankistowskiemu reżimowi Hiszpa- gra.mu ,to jednak poz.ostanie ona. niezależną od 

Przewodniczącym Centralnegu Komitetu wy nii oraz wzmocnienia punktu progromu, zapo· Pwrtii Postępowej. 
brano byłego gubema.to.ra &ta.nu Minnesota, wiadającego akcję na rzecz poparcia autoryte- N. a margine6ie Konwencji Part14 Posł"""'-
Bensona, -z.a.ś wiceprzewodniczącym.i - pre.ze- tu ONZ. 'U'"-

sa Związku Praoown1ków Elektryonycll, Radio W poniedziałek TOZlpOC'Lął się w Fila<lelftd WeJ powszochrlą uwagę zwróciło zdenerwowa
wych i Mechaaii=nych CIO - Fitzgeralda Zjazd mlodzdeży ze Stanów Zjednoczonych, ce n.ie reakcyjnej pra5y ame!')'OCań5kiej. Nie mo
ora.z słynnego śpiewaka mur.zyń6.kiego - Ro- Jem utworzenia. organizacji młodzieżowej, po- gąc przemilczeć olbrzymiego wrażenia., jakie 
besona. pierajqcef Wallace'a. Na Zjazd przybyło około wyw~~ła rn?~a Walla~e·a i sam przebi~ Kon-

Przeciw polityce Bevina 
buntują się brytyjscy robotnicy budowlani 

faszystowskiej dzldłalnośo!. Inne l!'ezolucje do 
magają si-ę ;przyz,n.ain.ia robotmiikom 12-dniiowe.
go urlopu J>łatnego, jak również powiększenia. 
racji żywnościowych dla robotników budowla
nych. 

wencJ1 na JeJ ucze-stmkach o.raz szerokich ma-
sac~ a.im·eryka~skich, dz.ienniik4 .reakcyjne nazy
wają s.pontanaczne owacje, zgotowane Walla,
ce'owi i Taylorowi - „hi5'terią". Owej hist&
rii". dz.i~pnik! te .P.rzeciwstawiają :rzekom; „en
tu~Jazm , ktory .. JllJlał cechować obrady p<>prze
dmch konwencJ~. W ten sposób stojąca na u-
5lu9ach Wa!l-Str~fu prasa sta.ra Gię sto~o
wac ~ukces Pa.rtia Postępowej, a zwxócić po
Mwme uwagę społeczeństwa na obietnice, u
warte w programach wyborczych demokratów 
i republikanów. 

LONDYN PAP. - Na doOOC7.l!lej kon!eretncj.i 
zjednoczonego związku robotll!ików budowla
nych Anglii debatowano nad .rezolucją, ostro 
ok.rytykującą brytyjską politykę zagraniczną. 
Rezolucja wyraża :zianiepokojenie z powodu 
pogarszających Gię sto6un.k.ów m:iędzyna.rodo

wych i podk.reśla, te fe11t to wynikiem brytyj
skiej f amerykańskiej poIJtyki zagranicznef. 
polityki tworzenia bloków, które zagrai..ajq po 
koiowt świata. 

Rezolucja ta, wmde-.1iona przez delegata. od
d.z.ialu lo.ndyńskiego Elemira, została :podtrzy
ma•na iprzez wielu del~atów, ale pod pre6ją 
generalnego sekretarza związku xobotrutków 
budowlanych Fousetta została zdjęta z po.rząd 
.ku dnia. 

lłbrnmie ~u~rnn ro~of ni~ów rn~1iel~H~ 
Wielu stachanowców - w ciągu jednego 

roku wykonało . plan pięcioletni 
Przyjęta :rostała re7Xllucja., domaqajqoa «ię 

WJ>rowadzenia praw umożliwiających roa:wój 

MOSKWA PAP. - Walka o przedterminowe 
wykona.nie planu pięcioletniego alała się naj
ważniejszym hasłem klasy robotniczej ZSRR. 

Były szef gestapo w Krakowie 
generał SS Teobald Thier stanął przed Sądem 

KRAKÓW (PAP). - Dni.a 26 bm. rozpoczął 
6! ~ przed kra kow;;kńm Sąd.em Okręgowym pro
ces przeciwko generałowi SS, Teobaldowi Thie 
rowi, szefowi policji kryminalnej SS i ge6tapo 
w Krakow.ie. 

Akt oskarżenia u.rzuca Thierow!, że w cza 
5ie 6Wego urzędowania w Krakowie popełnił 
szereg zbrodni przociwko ludzlrnśd. Na skutek 
jego zarządzeń przeprowadzane były ekstermi
nacje, wysiedlania, are.sztowama i łapanki uli
czne. Dysp<>nując pełnią władzy policyjnej u
kładał on i wprowadzał w życie b1tdż z wla-

G.llej inicjatywy, bądź z polecenia władz na
czelnych rozporządzenia ;represyjne. Thier po
pełniał również zbrodlllie sto60•Wania zbiorowej 
odpowiedzialność prze.z branie zakładników [ 
wykonywanie o-Owetowych egzekucji. Podpi
sywał również afisze z naxwJskami stracollycb 
zakładników. 

W pierwszym dniu rozprawy odczytano ekt 
oskarżenia, ~ czym 6pTowadzoru> pe.reo;nalia 
Thiera. Dzi5i~Jsz.a xozpra.wa poświęcxma. będzie 
przesłuchaniu .świadków, którymd są przeważ
nie krewn~ niewinnie 6tl'aconych osób. 

Z każdym dnlem rośnie IiczfXJ stachanowców, 
którzy wykonali plan wyznaczony do korte„ r. 
1950. Tak np. w Za9lębiu Krzyweqo Ro.gu oko
ło 300 górników wykonało jut cały plCl/I pJęcio 
letni. Obecnie robotnicy i. inżyni&owie wielu 
fabryk dążą do tego, ażeby oole wkłady pra
cy już obecnie dawały produkcję, wyznaczo
ną planem na rok 1950. 

Produkcję wy2!1.acz.on1t na 1950 rok daje jut 
moskiewska fabryka „Dynamo", która. ośmio· 
~ro lnie przewyż5.Zyła poziom przedwojenny 
]lrodukcjJ, zakłady budowy maszyn w Złoto· 
uśdu (na Uralu), kopalrue w Ka:xaga.nd2'fe (X.a 
zak!itan), fabryki budowy maszyn w Azerbej
dżanie, produkują<:e masZ}'!lly, potrzebne dla 
przemysłu naftowego Hd. Sukcesy te zoetały 
umożliwione przede w.szysllkim. dzięki ezero
kie / mechanlz,ac;J proce&ów wytwórczych. 

Komendant Ptas·1e1· Wyspy I śmiało biły się w powietrzu i tylko z rzad- Wówczas z ich twarzy znikł uśmiech i 
ka siadały na wysokich skałach. szyper rzucił marynarzowi blaszane pudeł-

' Cały wschoani brzeg był wielkim zwil- ko. · 

(N l ) I gotniałym śmietniskiem. Kosicyn oglądał Ko&icyn zupełnie nie wyobra.!a.ł sobie, ·00 

C dalszy ,ciąg) 
owe a . je z ciekawością, po chłopsku, żałując po- ma dalej robić z „rybakami". ~ył na. świe--

Na dole dymiło ognisko. Sześciu półna-1 niewiei:ającego się .morskieg~ mienia. Były cie wszystkiego dwadzieścia dwa lata. znal 
gich Japończyków siedziało przy kotle il tl_l pogi.yte zardzewiałe beczk~, szklane kule s~ę na ~otorz~, orientował się w k~mpa· 
po kolei wyłapywało makaron, zerkając na c1.ęzarkow w sznurko~y?h siatkach, butel- si~. ale mgdy Jesz~ze nie przebywał na wy
sopkę. . . • ki, bambus, s~rzępy sieci, ~aty, .szkarłatne sprn wraz z Japonczykam.i. Zresztą. niedłu-' 

- Zdaje się, że mówię po rosyj~ku t 
- A mnie się nie zi!aje. f:łowa są rosyjskio, 

a. treślS japotl.ska. 
Sz.yper spoJrzał nn młoilą. za~.ięt\ twarz ster

nika. i od razu osłabił szkot. 
- No-of - zapytał groźnie Kosicyn, i kli

wer znowu pociągnął naprzód. 
Ląd był blisko, lecz sątniste spienione bnł

wany na kamicnia~h je~zcze bliżej. N10 prze-
1tając pilnowa6 steru, Kosicyn patrzył ponad 
czapkę sindo na sopkę, zaj~ty swymi myślami... 
Szkoda, :r.a wolno się posuwamv. Na pewno bur
ta. porll'jdzie do brzegu, na pewno: „No, trzy
maj ~ię'' - powiedział sam do siebie, napiera
jąc na koło sterowe. 

- Nie trzeba, lwan! - krzyknął !lindo. 
- Wiem I Oilczep się! 
Szyper podbiegł do drzwiczek. wypchnął 

11·io~lo. Z kajuty z wrzaskiem wyskoczyli n'l. 
pokład Japończycy. · 

„Kobe·Maru" szła wpro~t na sopkę - ciem 
nozieloną., kędzierzawą. nirz~'m bo.ranek. 

Rzucono kotwicę. Ale szkuna zwr6ci1a się 

już do brzegu burtą, dnem uderzało. o kai;nie
nie. Pne:i: burtę, chrobocząc żwirem, spłukując 
ludzi, przelewała się woda..„ 

Była to Ptasia Wyspa - niewielka kupa 
piasku i KAmieni pośród ciemnej ponurej 
wody. Kosicyn zrozumiał to jak tylko wze
szło sło11ce i rozpędziło mgłę, a za cieśniną 
ukazały się pstre góry kontynentu. 

Ze szczytu sopki widać było wszystko: 
brzeg otoczony szumiącą falą pas żwiru i 
wodorostów, pale z mokrą bielizną, nawet 
muszelki na dnie przewróconej „Kobe-Ma
ru". Szeroko i swobodnie oddychało mo
rze, liżac martwą szkunę, a na wysokich 
bałwanach połyskiwały jeszcze tłuste pla
my ropy naftowej i kołysały. ~ie maty. 

Kosicyn zdjął z s1eb1e wszystko, procz kleszcze. krabo>y, rozkłada~ące się wodoro- go się namyślał. w czystym mundurze w 
spodenek i rewolweru. Czuł się tutaj znacz sty z c.1e~nym1 ~ebulka?U .na badyl.a~h. k!tl~ zapiętym na wszystkie guziki, Ćzuł 
nie pewniej niż na morzu, chociaż zadra- szcząt~n wios~, lmy sprochn1ał_e kręgi 1 ze: się Jedynym gospodarzem tej ziemi, na 
śnięcia na plecach jeszcze bardzo doskwie- bra ~1elorybow, pumeks, deski z na.zwami którei rozsiedli się i mlaskali bez ceremo
rały, a w ustach miał gorzki smak soli. s~atkow, _Pasy ratunkowe, kt?re Jesz~ze nii podejrzani „rybacy". Trzeba było od 
Mimo wszystko był to ląd. Gorący, twar- rukogo me urato:v~ły, s~orstkie rozgw;a- ra.z~ pokazać Japończykom ich właściwe 
dy! Owiany wiatrem, Kosicyn spokojnie zdy, meduzy top~ieJące wsród wodorostow, rmeJsce. Tym bardziej, że Wielka Ziemia 
spoglądał na jeńców i na morze. Pł.otno po~rowcow - ~szystko mart:ve, znajdowała się wszystkiego w odległości 

Wyspa była swoja, znana z dawnych w1]gotne. ntczym kawałki l?du, . zbutwiałe dwóch mil od wyspy. 
wypraw. Tutaj odbywały się czasem. ćwi- płotno pokryte kryształka~ so!1· Pokazać Japończykom icłi właściwe 
czenia strzeleckie, rwano dziki czosnek, Ponad tym cmen~arzyskiem bi~lały war- mi~jsce ... Ale _jak? I?rzypo~ał sobie spo
zbierano w czapki marynarskie jaja mew. s~wy suchych rałęzi. N.aprowadzlło. to Ko- koJną mowę i sposob, w Jaki Kołosko'# 
Niechaj tam sobie Japończycy szepczą si~yna na. mysl 0 ognisku,_ wysoln?l, dy- przemawiał na zebraniach (jedna ręka z 
przy kotle - szkuna jest rozbita, a na miącyn_i się sygnale - ognisku. kt~r~ '?Y- tyłu, druga w klapie kitla), wyprostował 
szalupie daleko dotrzeć nie można. loby widóczne 0 0: stro~:y morza w d?en 1, w się i powiedział surowo: 

. . . nocy. Ale gdy się zbhzył do Japonczykow 
Od s1.lnego zapa~hu trawy i od. c1~płe: i kazał przenieść gałęzie z brzegu na ich - Hej, starszy! Wyjaśnić załodze moje 

go .pow1~trza, ,falu.ią?ego nad. kanuen~am1 szczyt ?óry. nikt się nie ruszył z miejsca. rozporządzenie. Jesteście teraz na bezlud· 
chciało. się .spac. V\'.łozyws~y wilgotny Jes~- Szyper nie chciał nawet podzielić się zapał- nej wyspie. Toi po pierwsze ... Ziemi tutaj 
cze Intel 1 spodme Kos1cyn postanowił kami. · mało, a ta, ktora jest też nasza, radziec
obejść wzdłuż brzegu całą wyspę. Skosi mo warakrimasen _ nic nie ro- ka .. To znaczy, ż_e porządki będą równieź 

Naiwny pomysł! Zaledwie nogi dotknęły zumiem - powiedział śmiejąc się. takie same. To .zna~y. Bez pozwolenia nie 
piasku, odrazu poczuł jak osłabł, jak go Siedmiu rybaków, sapiąc i mlaskając, wolno się oddalać, żadnych kawałów nie 
bolą wszystkie mięśnie i błagają o zmiło- jadłl) makaron. Zdążyli ściągnąć ze szlrn- urządzać, zac1iowywac się rozumnie i prze
wanie. Wyczerpany ,kołysaniem, Kosicyn ny i ~choivi::ć pod wodorostarni skrzynkę z strzegać porz::-,dku. W przeciwnym razie -
gotów był wyciągnąć się u podnóża spoki. makaronem i kilka paczek w1charów i te- będę karał jako komendant z całą surowo
Co? Położyć się? Mocno się uszczypnął i raz spoglądali z szyderstwem na głodnego ścią... Czy są jakie pytania? 
ledwo powłócząc nogami, poszedł dalej. m?rynarza. · Tak, - odpowiedział szybko sindo -

Była to wyspa bez strumieni, bez drzew, - Nie rczumiem - przetłumaczył z go- .;resteście komendantem? Dobrze. W takim 
bez cienia, wyspa porosła szorstką, roz- tov.•o§cią sidno. razie zarządźcie, żeby nas odżywiano. Po 
wichrzoną trawą. Mieszkały tu jedynie Kosicyn spochmurniał. Mógł obejść się pierwsze, kasza z ryżu, po drugie, ryba, po 
ptaki. Czarne, tłuste nurki odrywały się od bez wody, bez chleba, ponieważ dotyczyło trzecie, kompot, dobrze? 
wody i, z trudem przeleciawszy jakie sto to jego osobiście. Ale zapałki... Ognisko Sp0jrzał tryumfująco na Kosicyna a za 
metrów, wlatywały do dziur prze. bitych w I pow1nno płonąć. Zawt;ał bardzo spokojnie, j nim, nie przest.a.iac żuć. wybałuszyła oczy 
zboczu góry. Mewy wznosiły się wysoko, zmrużywszy oczy: cała zało~ 
kołyszełc ~ię na, Siiręży~tych skrzydłach. .- Znó\'l mięli13z jez.or.ę,m,1 NQJJ ro. c. n.J.. · 

~ -
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NaJn1lcl dolara spelnlalą rozhazą To I OHIO 

Dalsza amerykanizacia Francii M~P!!~~?i~~~~!~~~~i~„„ 
Andre Marie tworzy rząd kapitulacji przed kapitałem 1~m ~:~~~cy. wieczorem tego dnJa •potka· 

Andre Marie, przedstawiciel małej, liczącej zaledwie kilkudziesięciu posłów w klasą robotniczą. Trzeba jedI1ak zda~ sobie - Co 1Iycha~ w •tolJcyr - sapytalezn. 

parlamencie, grupy radykałów, tworzy nowy rząd francuski. Będzie to naJbardziej sprawę, że w nowym rządzie, który tworzy - Nie wiem - odpali Kazlo, ocJera/ąc pot 

prawicowy rząd we Francji od czasu W_Y, zwolenia. Mówi o tym dostatecznie ~ego obecnie Andre Marie, zjawiają się obok naj- z czoła. - Doprawdy, nie wfem. Taki, rom· 
skład. Do nowego gabinetu mają wejsć tacy politycy jak· „grabarz Francji' - bardziej reakcyjnych ministrów poprzednie miesz, upal ... 

P!'lul Reynaud, przedstawiciel skrajnie prawicowej partii PRL - Daniel oraz ofi- go rządu, takie postacie, jak Paul Reynaud To ,,odkrywcu• wyjaAnienle n.le bar<ho 

CJalny przedstav.'iciel grupy gaulistowsk iej - Christaens. W rządzie premiera Ma- i przedstawiciele gaullistów. mnie zadowoiiło. 
r1e maJą brać udział najbardziej reakcyjni ministrowie poprzedniego rządu, jak Oznacza to, że w Francji tworzy się rząd, _ Upał upałem _ wuwatylem w tonie 1f1:' 

Schuman, Moch, Rene Meyer i Teitgen 01 a;i b. premier Ramadier i Leon Blum. którego zadaniP.m będzie jeszcze bardziej cze/ mentorskim _ ale przecież miałeś w War 

B 1 . . przyśpieszona amerykanizacja Francji, je szawle coś rołatwi~, widziałeś się z kimś, ror-
u.m odegrał. decyduJącą ;-olę w ost!l;t-1 cza ?tw<?rzeme :r:owego rządu~ ba:dzlej o~- szcze ba.dZ:if'i bfZlitosna walka z francuską 
nI!Jl kry~ysie rządo~. i ut~o~zeruu pmn~d:tJącego mt<:r~so~. wielkiego kap1- klasą robotnicza i je.i demokratycznymi zdo mawiałeś„. 

obecn.eJ noweJ, arcyreakcyJ.neJ koaliCJI !Zą· talu i Jeszcze bardzieJ mz dotychczasowy, byczami, jak systemem ubezpieczeń społecz - Tak fest - potwlerdzll Kario - maar 
doweJ. Powodem do c;>b!!-lenia poprzedmego poshłsznego rozkazom, płynącym z Wa- ".l.ych, 40-to god.~mnym tygodniem pracy itd. rację, kupę znajomków widziałem, ale rozmo-

r~ądu ~cb.uman~ posmz:<rł!!- rzeko~a opozy- szyngtonu. !\Rkazuje to wszyetkim ludziom pracy we wa z nimi jakoś się nie kleJia„. 

c~!l soc1al;~tow i rady!·3}~:" przeciwko nad żaden demokrata we Francji, albo poza Francji \VZntożoną czujność i jedność dla - Spieszyli alę pewnle1 - wtrącllem do-
n:.iernyi:i \\ yt!atkom WOJSkowym. W rzeczy Francją nie żałuje oczywiście ostatniego przeciwstaw!enia się r!f.nom reakcji do 1Jrze myślnie. - Nie mieli czasur 
wistosci był to tylk~ pretfkst. rz~du Schumana, który smutnie się wsławił kształcenia Fr~mc.;ii w ko1onię kapitału ame - Właśnie - kfwnql gławq Kazio. - Zu· 

PrzyrzY!1Y C!'tfl1mego kryzysu rz.ądo:vego swoimi krwawymi rozprawami z francuską 1'31:afo;Jdego J.C. pełnie nie mieli crosu. Ot, spotyltam np. na-
odnos1ł~1 się zarowno do spraw polityki we- · czelnika Paplińskiego. - Dzień dobry - mó· 

wnętrznej, jak i zewr.ętrznej Francji. s wię _ panie Eugeniuszu. _ Zatrzymał .się b. 

Stwierdził to wyraźnie Leon Blum, pisząc w '1 a tł o d z ,. e n n e w ko p a I n '1 a c h niechętnie. - Co słychać, - pytam. - Pogo-
niedawno, że należy rozszerzyć dotychcza- da _ odparł niecierpliwie. _ Nareucie, pa-

sową większość rządową w parlamencie. nie, pogoda. _ To wiem J bez pana - rzekłem 
Rozszerzenie to miało oczywiście pójść po WGzechzwiązkowy Naukowo • Badawczy In- t. zw. „światła dziennego". Zastosowanie świa - ale co poza tym? - PaplińskJ romiast od· 
linii przyciągnięcia do współpracy skrajnej stytut Węgla przy Ministerstwie Przemysłu tła dziennego w kopalniach stanowi obok me I powiedzieć, popatrzył na niebo. - O, o - rzu

prawicy, da gaullistów włacznie. Węglowego Okręgów Wschodnich zakończył chanlzacji zasadniczych procesów wytwór·! ci/ z niepokojem - widzi pan: chmurka' Pew· 

Nie trudno zrozumieć, dlaczego właśnie niedawno doświadczeThia ·z zastosowaniem oś- czych poważny kr-0k naprzód w dążeniu do nie będzie deszcz? - Nie będzie - burknąłem 
teraz konieczne stało się dla burżuazji fran wietłenia luminiscującego w kopalniach wę- zapewnie'lllia górnikom jak najlepszych wa- - na pewno nie będzie. - Taak' - uci.eszyl 
cuskiej rozszerzenie reakcyjnej koalicji rzą gla. Kilka kopalń zaopatrzono już w lampy runków pracy. się naczelnik. - No, t-0 do widzenia. Idę. 
dowej. Zbankrutowana „Trzecia Siła" nie 
była już więcej w stanie rządzić bez zdecy- llll"z••t-1- ·cQ .., -~ - Dokąd? 
d · k k t · I · ~ - '"""" 11111

• -•.,.zą - Czekaj-no - przerwał Kazlo - %'(Zraz owanego i oni>e wen nego poparcia s craJ 

~rizs:o~l';fu ip;:e~~s;~d;e~l~az~l~n~\.~~1~ Olaczeno bezkarnie hula pasek owocami i jarzynamr?: ;:~::Eei~e~z2;~aV~~fe:~~:f:h:.%~~ 
.kiej ofensywy przeciw prawom i warunkom S '6 , Id . I , , . I . , t k I . . I go zatrzymałem. _ Co aię stało? _ spytałem 
~r!1m m~~ł~:r~~l11fukc~:1'ltl~r;~i t~~~c~ po zie czo se wmna po ozyc amę spe u aCJt zdziwiony. - Odcisk pana pieczer - żaden 
ników państwowych. które groziły sparali- Dlaczego w sklepach prywatnych kilo- I g6rowanych cen na te artykuły, dowodząc odcf.sk - żachnql się Majeran-0wlc:r. - Słoftce 
fowaniem całego aparatu państwowego. z gram ogórk6w kosztuje od 160 - 200 zł., słusznie, że przyczyną tego jest handel •

1 
mnie piecze, każda chwila droga, a pan tq CHI 

Jrugiej strony, również Amerykanie nie kiedy kilogram ogórków w cenie hurtowej łańcuszkowy uprawiany przez nośredników zabiera„. 

ukrywali swego niezadowolenia wobec niedo wynosi od 50-70 zł.? Analizując ceny i apelując do instytucji spółdzielczych i Oczywlścle, pożegnałem go wobec ·tego b. 
statecznie szybkiej, ich zdaniem, marshfl.lli hurtowe warzyw i owoców musimy stwier- -państwowych o ukrócenie apetytów po· chłodno, z czego się wyraźnie ucieszył l po

zacji Francji. Nie ukrywali oni również dzić, że sektor spółdzielczy i państwowy sredników i przeprowadzenie zakupów mk..'ląl rą::zo w stronę tramwaju. 

swego niezadowolenia z powodu wahań, ja- nie opanowały źródeł produkcyjnych w wprostu źródła oraz rozprowalizanie ich po _ To samo _ cfągnql Kaz.fo _ mlalem 1 

kie ujawniły się ostatnio w rządzie francu- terminie. Nie wykorzystuje się Spółdzielni przez sieć swych sklepów bezpośrednio do l Innymi znajomym! na ulicy i w paru urzędach. 
skim wobec awanturnicze.i polityki amery- Samopomocy Chłopskiej, które mają moż- rąk konsumentów. Sądząc, że rozporządze- Spoglądali w niebo I żegnali mnie czym prę-
kańskiei w sprawie Niemiec. ność zorganizowania skupu warzyw i owo- nie Prezydenta Miasta Lodzi, na mocy któ- dzef bo się bardzo śpieszyli. 

w takiej sytuac:ti dojrzał ostatni kryzys ców w-prost od .o~o~nik6w i rol~ików. rego bę~ą czynne. w Lodl:} tr~y targowiska .:_ No, to bardzo pięknie _ powledzfalem 

rządowy we Franc]1. a Leon Blum, najbar- Sytu~cJę tę um1eJ_ętm.e wykorzystali hu~- hurtowe~ sprzedazy .owocow i warzy~ (na do Kazia _ znaczy się, fest w Warszawie 
dziej autentyczny rzecznik interesów mono- towmcy warzyw na Zielonym Rynku, kto- Placu Niepodległosci, na Placu Zwycięstwa tempo 

poli amerykańskich, podjął się, jak to się rzy w ~akupie i zbycie rozprowadz~ją, wa- i .Prz~ z~ii:gu ulic Wo,isk.a Polskiego i. L~- _·To też_ od arl Kazio _ale w tym wy-
już stało .,rozszerzenia podstawy rządu w rzywa ~ owoce w 95 procentach. Juz meraz g:iewm.ckię,U_ przypzyni się, do u,zdrc;iwien~~ 

1 

adku fest w War~zaw/e _ Wisła. 
pa.rlamencie", a co w gruncie rzeczy ozna- podnosiła prasa alarm z powodu zbyt wy- tego handlu. Wierzymy, ze społdz1elczosc P 

1 
~----~---~-----~---------------------- ~~~~~~~nyw~ i ~~mi -~ro=~-n~~z~~-
lnternelncie ftOJZt,cf• C7•-1telnihóUJ przez bezpośredni skup warzyw od produ- cóż to ma za związek1 

centów i przez uczciwą marżę detaliczną. - Bardzo duży - wyfaAnfl Kazio. - Wla· 

B d h dl I Uprzystępni to ludziom pracy zakupy tych §nie nad Wisłę śpieszył się Paplfftski, MaJera-

rD y W wagonac a pa aczy tak potrzebnych organizmowi artykułów. nowicz, Zysiak, Kowalski ltd. Kąpa~ slę l opa· 
. . . . . • . . . . Jednocześnie należało by zwrócić uwagę lać. Rozumiesz: wielka woda, pogoda, urzędo· 

• Przed kil~oma, mi~s1ąca?11 wprowadzono 1- albo um~~smć P?Pielmczki 
1 
w wagonach władzom Powszechnej Spółdzielni Spożyw- wać szkoda. 

• !la tran;iwa1ach łodz~ich milą dla palac~y albo zabronic palenia w ogóle· ców, aby noleciły kierownikom sklepów, Obywatele! Cieszmy się, łe Ł6df nie Je.ty 

mowacJe .. "fi ost~tmm do~ze~nym wagom~ Sam jestem nałogowym palaczem, ale I aby posiadan na składach warzywa i owo- nad Wisłą, Pilicą, Sanem lub Bzurą. Spraw· 

woln? palle! Tysiące pasazerow „palących uważam, że obecny stan w owych wago- ce w dostatecznej ilości, co ułatwi ludziom ność urzędowania, powiedzialbym, przez to u 
Ji>rZYJę!0. to zezwoleme z. prawdzi~ą przy- nach dla palących" jest nie do utrzymania 1 pracy zaopatrywanie się w te artykuły w na.s jest większa. Co „pilniejsi" urzędnicy nie 
Jemnos_ci;t· Przed wyd.amem . tal,neg<? „~e- na dłuższą metę. sklepach spółdzielczych. maiq gdzie na plażę w godzinach pracy pry-
zwo~em~ trzeb~ było Jednak.2;e .pomyslec o Jan Sadowski '(Bit) skać„. E. Tam. 

pop1elniczkach 1 poumieszczac Je w wago- 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

nach dla palaczy. 
Bo jakiż. jest obecne skutek tej miłej 

„in owacji"? 
Wagony doczepne ,,dla palących" przed

stawiają dziś zbiorowisko śmieci i niedo
pałków. Poprostu obrzydliwość bierze pa
trzeć na ~ftrze takiego wagonu. 

Zdarzaią się równeż „kulturalni" palacze, 
którzy „dla żartu" otrzepują popiół z pa
pierosa na głowy podróżnych, a nieraz 
poprostu za kołnierz tym, którzy mają 
szczęście mieć „siedzące miejsce". 

Co gorsza bywają również dowcipnisie, 
czasem w stanie mocno podchmi-elonym. 
którzy poprostu wypalają towarzyszom 
podróży dziury w ubraniach, korzystając z 
niemożliwego wprost ścisku. 

Dyrekcja naszych tramwai musi wybrać 

z czego możemy być dumni 
Wystawa ZO wyrazem zdolności twórczych nas1ego narodu 

(Od specjalneqo UJgslannlha „Głosu66) 
WROCŁAW - w lipcu. 

Wystawa Ziem Odzyskanych jest swego ro 
dzaju wyiąlkiem w porównaniu z innymi tego 
rodzaju imprezami w Polsce. 

W znacz.nie poważniejszym stopniu operu
je ona symbolami, środkami artystycznymi, fil 
mem, mapami, planszami, ilustracjami i tabli
cami. 

Argumenty : materiały zgrupowane są tak, 

aby oświetlały wyczerpująco i wszechstronnie 
określone problemy i ilustrowały w sposób 
przejrzysty pewne tezy. 

I dlatego na1ważniejszii część Wystawy -
teren A otrzymała może niezbyt szczęśliwą, a
le p;awdziwą nazwę „Wystawy problemowej". 

* • * Rzeczywiście, zwiedzanie WystaW")I', choć 

bardzo przyjemne, nie należy do rzeczy lat· 

wych. Wymaga wielkiego wysiłku umysłowe
go i nawet pewnego zaso·bu wiadomości pod· 
stawowych. 

Ale jakże zajmujące są te p!"lleChadzkd po 
obszernych pawilonach Wy-stawy. Jak pomy
słowe >Są graficzne rozwiązania, znalezione 
dla wielu trudnych do przedstawienia zagad· 
ni.eń? 

!!ifoden1 noszuch arląlti.ulólJIJ 

Co krok stajemy, zdumieni śmia.ło.śdą my
śli twór-ców Wystawy, ich inwencj4, szeroko· 
ścią horyzontów myśl-0wych, zasobem argu· 
mentów. 

Łódzka Izba Lekarska . , . 
wy1asn1a 

Bo też Wystawa Ziem Odzyskanych nie 
jest dziełem jednego człowieka, je.st ona owo· 
cem pracy wielkiego zespołu ludzi - robotni· 
ków, rzemieślników, znakomitych uczonych 

Do I je się po to, aby m6c w ramach istniejącej ilo·j lać zaufanie społeczeństwa do świata lekax- i artystów. Smiało można zaryzykować twier· 
Naczelnego Redaktora „Głosu Robotniczego" ści łóżek sz.pitalnych racjonalnlie ob.służyć mia skiego. dzenie, że prawie wszystko, co w kraju na· 

. Ob. Ed~ard.a Uulańskiego . sto, a nawet i województwo. Dane dotyczące zaj.ścia między dr A. Hor- s.zym reprezentuje twórczą myśl, brało w ten 
Piszę w odpowiedz.i na artykuł um1eszcz.onY. Po.stawa leka,rza dra A. Horbacewicza wo· bacewiczem a dyżurnym lekarzem szpitala na czy inny sposób udział w zorganizowaniu tej 

przez Ob. Redaktora w „Glosie Robo~C'lym bee dyżurnego lekarza, w obecnośCJ obcych Radogoszczu, drnm St. Flakiewiczem, są skru- wspąnialej imprezy. 
20 bm. pod tytułem „Kapturow.e Sądy . ludzi była - naszym zdamem - ni.e tylko nie pulatnie zebraoe przez Izbę Lekarską ; przez I to, że nasza inteligencja pracującc w spo· 

. J.ako. wi~e:pre~~ Okręgo~eJ Izby Lekar- słuszna - ale demagogiczna. Dr Horbacewicz Wydział Zdrowia Zarządu Miejskiego. Wszyst- sób tak gromadny, ofiarny i szczery wzięła u-
6kieJ Łodzkte], ktora w sposob. tak gwałtowny przekonany o swe) słuszności nie postarał 6-ię kie moie twierdzenia w sprawie powyższej są dział w pracach przygotowawczych do Wysla· 

zostala za~takowana w powy7szym artykule, rozstrzygnąć tej sprawy ani z dyrektorem szpi pop,nte dokumentallti dostępnymi dla Redakcji wy Ziem Odzyskanych uważać należy za tesi· 

zn.mszon'( iestem zaprotestowac przeciwko for tala, ani z Wydz. Zdrowia, i nie porozumiał się „Glos11 Robotniczego". O wyn<ikach dochodze- cze jeden triumf demokracji ludowej w Polsce. 

m1e i .treser tego artykułu. . . nawet z Ubezpieczalnią Spolec.z.ną, z ramienia ni-a dy-scypli·narnego w stosunku do doktorów * * • 
Jezell ch?dz:t o s~łeczeni;two, o sz.e~ok.ie której wykonywał swoje funkcje jako lekarz Horbacewicza ,! Flakiewicz.a Sz. Redakcja zo- Cóż dziwnego, że ktoś z kolegów po.równał 

masy robotnicze Ład.z:, to musz~ one hyc mfo~ pogotowia. Doprowadzanie takiego nieporozu- stan;e dodatkowo poiformowana. Wystawę Ziem Odzy&kanych z ksiiążką, która 
mowane prze.z prasę w spos?b rzeczowy 1 mienia do skandalu publicznego na łamach pra Żałuję bardzo, że Sz. Ob. Redaktor nie uwa uświadamia i uczy? 
obiektywny._ Zdrnwa kryty~a mgdy rue za_szko sy wskazuje na brak dys-cypliny społecznej dr żal z-a stosowne otrzymać ścisłych danych u Pogląd ten jest calkow!de słuszny. Trzeba 
?z1 .. a pr~C?-w.n,e przy<;zyn.i -się do p-Oglęb.erua Horbacewicza. Cóż sądzić o niezliczonych s.kar czynników bezstronnych przez porozumienie 7 by jednakże dodać, że jest to książka, która 
s~adomosc: 1 do r.acioi;ialnego „ustosun.kowa- gach, częst.<> jakże mało uzasadnionych, które autorytatywną instytucją, jaką jest Izba Lekar uczy w sposób tak szybki, dokładny, wszech· 
ma się do wszystkich mstytuci1 gwarantu1ą- napływaj4 o<l obywateli masowo do Izby Le- k 1 b M' . k' W d · ł Zd . . stronny i przekonywujący, jak żadne chyba 
cych nowe formy żyda w odrodzonej demo- ka.rskiep Jakby wyglądał świat lekarski gdy- 5 ·t t ~· · .1:.1s 1 k Y. zia rfwia, hzamm rzu- dzieło na świecie. 
kratycznej Ojczyżn,ie. S.za<:unek dla tych iru;ty- j by wszvstko to opierało s1"' 0 pras" co,dzien· ci tnP cięz. ie os arze!lJJa na amac swego po Argumenty i faktv, przyto~ne przeri tw6r 
t „ · t · k' .1 t · , " " czy ego pisma. 
uc1: iest ez warun iem s1 y nas.zego u-s ro1u. 1 ną? p f d d 1 1 k b ki ców Wystawy, wchłaniamy wszy-stkfmi n'.eo· 

Wypadek 1·- 1·' miał mieJ·sce przedstawia,. ro· r me · erzy a u ows m l ł · · ł ś · d ,_, · „_ 
. t . ' ~L , p t 'ia dr A Hor- Niejeder. lekar:z, który nie potrafił wyle- wke-preze.s Izby Leka·rskiej a zmys ami 1 ca ą naszą wia omo"'-'·<\ i •v 

si ę na~ ępuJąco. ~~arz ogo ?W ' . · . czyć chorego d<>qo.rywającegu z powodu raka * • jest może główną przyczyną, że Wystawa 
bacewicz zakwah~ikowal meslusz~e.' iako czy gruźlicy, nie.jednokrotnie byłby zakwalifi- * Ziem Odzyskanych wbija się w pamięć z:wle-
przypa?ek. nagły ~:ueznc:czi;ie o?ostrze:i-1e prze· kowany jako morderca. A jednocześnie ileż OD REDAKCJT: Z zadowoleniem s.twLerdza- dzającego mnóstwem, w pierwszej chW'!l! C'Zę-
w!ekłeJ medomog1 krązemowei._ Dyzurny le- wyroków skJzujących na leka,rzy wydają sądy mv, :ie Łódzka Izba Lekarska zabrała wreszcie sto niedostrzegalnych do.znań, a w konsekwen 
kan szp'.tala na Radogo-szczu,. nie .będącego o- Izby Lekarskiej z.a nieodpowiedn;ie, lub niPety- głos w sprawie, .P'<?'rusz'.'11ej na ł<1mach trybunylcji po~o6tawi,a ;ia zawsze. niezatarte wraże»'e. 
wego dnia w ostrym pogotowiu, n.ie miał oho- t k . d . h d . 1 naszych czytel!lJlkow, Jaką stanowią „Interpe- Mozemy byc dumni, ze w czwarty:n roku 
wicizku w ogóle przyjmowania nagłych wy- czne us osun owanie się 0 swoic za an lacje naszych czytelników". Można nie wątpić, niepodległości, a w trzy lata po powrocie na 
padków, a tym bardziej wyżej wymienionego. Każda skarga wpływająca do Izby Lekar- że wystąpienie nasze mogłoby nie nosić tak Ziem'e Odzyskane udało się nam, ku podziwo
Za organizację dyżurów poszczególnych szpi· sklej jest skrupulatnie rozważana przez Zarząd o-strych. form, g?'l'.bY I~ba. Leka·i;ska wcześniej wi na~zych przyjaciół L. wrogów, stworzyć 

tall odpowiada Wydz. Zdrowia Zarządu Miej- Izby, zanim trafi do Sądu Dyscyplinarnego. wystąpiła z wy1asmemam1, a me po czterech arcy<lr.elo, które )est żywym wy.razem zd".llno• 
skiego i od niego płyną instrukcje dla poszcze Izba Lekarska ma za zadanie czuwać nad po- m!esiącach. Czekamy na wyni~i dochodzenia ści twórczych nas.zeao na.rodu. naszego gen!~ 
aólnych dyżumvch lekarzy. Wszystko to 'd.zie- ~iomem etycznym leka.rzv i .ied.oocześnie ut.rwa i merytoryczne wyświetlenie &prawy,., • 1 1zu narodoweqo, · .W. r.. 



„.' 

trzem przeleciało głośno wykrzyknięte imię, Item przerżnąwszy powietrze, nie wfedzieó 
stado wróbli zerwało się z krzykiem, tu, gdzie - w gęstwinie zbóż jes-zcze stojących 
tam, ówdzie szybko migały stalowe błyska- przepadał. 

wice sierpów. · Wieczór zresztą nastawał. Za rzeką słoń-
Wozy jedno i dwukonne, zbaczając z dro- ce połową ognistej tarczy iskrzyło się nad 

gi, bez szelestu tocząc się po ścierniskach , borem. Ostatnimi promieniami jego prze
stawały w zagłębieniach otoczonych lasem nilmięty kołami wozów i licznymi stopami 
nietkniętych jeszcze zbóż, owady ćwierka- kurzu poniesiony, złoty tuman owijał zno
ły, czasem przelękniony ptak trwożnie za- wu długi szereg domostw i ogrodów, potęż· 
świergotał, a wszędzie szeroko, jak okiem ne grupy drzew rozłożystych, splątaną sieć 
zajrzeć i uchem zasłyszeć, płynął w polu płotków i ścieżek. Biały pas drogi i wszyst
suchy, nieprzerwany szelest poprzecina- kie ścieżki, wąskie przejścia między ściana· 
nych i na ziemię kładących się kłosów. mi świerków i stodół napełniły się powra· 
Parę godzin do zachodu słońca brakowa- cającymi do domów ludźmi i zwierzętami. 

ło. Lekkie, przedwieczorne wiatry muskać W powodzi pozłacanego pyłu, gromadnie 
prania i szycia. Przygotowywano się do poczęły wier.zchołki niezżętych jeszcze zbóż przesuwały się, krzyżowały się z sobą, uka· 
wielkiego święta. Cała ludność okolicy jed- l urywanymi akordami szmerów wtórować zywały się i znikały barwiste, kobiece ubra· 
nocześnie wylec miała w pole, dla każdego temu suchemu, nieustannemu szelestowi, nia głowy w czepkach, chustkach i warko
było to więc wystąpienie publiczne, o któ- jaki wydawały łamiąc się pod sierpami klo- czach twarze z.marszczkami okryte, mizer
rego przystojność, a nawet i niejaką wy- s~ i_ z ;Ziemi podnoszone snopy. W tym sze- ne, s~utne, lub rumieńcami kwitnące i po
kwintność bardzo dbano. Kobiety dłużej niż lesc1e 1 w tych szmerach postacie żniwiarek mimo przebytego dnia ciężkiej pracy, w we
zwykle przesiadywały nad brzegiem rzeki, różnoba~ne, milczące, niskie, wysmukłe, sołych uśmiechach ukazujące perłowe rzę
stukami pralników napełniając powietrze, przy~adziste, _prostowały się co chwila i, w dy zębów, ale wszystkie cie.mną brunatnoś· 
a pranie to jeszcze popra'\\'iały dopóty, do- tył nieco odgięte, podnosiły w rękach garś- cią ogorzeliny obleczone i wszystkie lśnią· 
póki płóciennej odzieży mężów i braci nie cie długich, kłosistych łodyg, które na roz- ce od potu. Powietrze huczało od gwaru ich 
nadały prawie olśniewającej białości. Otwie c!ąg~ętym powróśle złożywszy, znowu do głosów, od ryku krów, beczenia owie~ tur· 
rały one skrzynie i wydobywały z nich naj- zi_eIDl przypadały. Czas~m ta lub owa szyb kotu kół i szczekania psów. Słychać było 
lepsze na domowych krosnach z lnu i weł- kim ruchem rękaw odzieży po spotniałym głuche, ciężkie postękiwania kobiet, usiłu
ny wytkane spódnice. cz?le. przesunęła lub odetchnęła głośno. Do jących prostować zbolałe plecy pod odzieżą, 

Kiedy na drodze rozległ się turkot kół stop im razem z kłosami upadały różowe na której ciemniały mokre plamy potu. 
i gwar urywanych głosów, a czasem nawet k~ko!e, ~~nsowe maki, siwiejące bławatki. Słychać było chichoty dziewcząt którym 

N·skie hl o a k' d b . l . ' • zapanował ścisk wymijających się wozów " 1 i w~ „rosz 1• t? ne. rumian n. niesione sierpy nie przeszkadzały układa~ 
- nad polem, mrowiącym się gromadkami kosmate kotki zostawały Pietkmęte wśród małych wiązanek lub wianków z zerwanych 
żniwiarzy, wśród upału i blasków słońca o~trych kole.ów. śc!erni. ~pod ie~ rąk ~ie- po drodze kwiatów. Słychać było cienkie 
stała się wielka cisza. Gromadki żniwiarzy kiedy wznosi~ się 1 w powie~rzu igrał biały głosy dzieci, wybiegających na spotkanie 
zwolna .lecz nieustannie posuwały .się w ~-óż puch prze~w_itłego, brodawmka. matek, swawolne krzyki podrostków i gda· 
nych kierunkach. Czasem tylko wzbiJał I Przed mm1, o kilka czasem kroków zry- kanie kur gruchanie gołębi i pianie ko-
się nad nimi wybuch śmiechu lub powie- wał się ptak spłoszony i przelękniony, lo- gutów. ' 

W porze żniw, na tej rozległej równinie 
ziemia wydawała się złotym fundamentem, 
dtwigającym błękitną kopułę i okrytym 
ruchliwym mrowiem drobnych istot. Właś
ciwa barwa ziemi ukazywała się tylko tu • . 

powiedzieli się jeszcze i inni czytelnicy oraz 
przyjaciele „Promyka". '-''' 

Jak przeszedł Wam egzamin T Gdzl111 
spędzacie wakacje? 

i ówdzie, na drogach porosłych rzadką tra
wą i na wcześnie zaoranych szmatkach 
pola. Dojrzałe zboża płynęły gorącoZółtą 
lawą, która miejscami wyginała się w zagłę 
bienia. okryte również gorącożółtym ścier
niskiem. 

W tych to zagłębieniach - rozszerzając 
je coraz i okrywając wypukłościami zżę
tych snopów, mrowiły się drobne, ku ziemi 
schylone istoty. „KOCHANY PROMYKU!" 
Ulewą żaru błękitna kopuła oblewała ich Po krótkiej rozmowie z Heleną Rysiówną 

zgięte plecy, a gorący ten oddech nieba postanowiłyśmy napisać do Ciebie „Promy
ku" i podać swe „rady" co do treści „Pro

skraplał się na ich twarzach i spadał na myka". „Promyk" od dawna wychodzi 
ziemię deszczem potu. tylko na jednej stroniczce (z powodu braku 

Na rozległej przestrzeni pola tniwiarze papieru) i co tydzień, a naszym zda.!iiem, 
wydawali się rojem istot ruchliwych i róż- powinien wychodzić co dwa tygodnie i na 
nobarwnych. Wyglądało to tak, jakby ma- dwóch stroniczkach. Wtedy jedną stronicz
larz jakiś gorącożółte tło bez' ładu osypał kę moż~aby p_oświę~i~ st8:rszej młc?dzieży 
kroplami różnych farb. Biała l różowa _ sz~olneJ, a mianow1c1e, o~isywać niektóre 

· · ł k 1 dzieła naukowe lub życiorysy uczonych 
przemagały wszystJ.ue n~ne. By Y to oszu e i wielkich ludzi. Druga stroniczka mogłaby 
mężczyzn l kaftany kob_1et. . być poświęcona dzieciom młodszym, a więc 

Przez parę tygodm, poprzedzaJących I podawać jakieś ładne bajki lub ciekawe 
porę żniw - we wsi panował wielki ruch opowiadania. Wtedy zarówno z młodszych, 

Ptasie jarmarki 

taden z najpopulamiejszych ludzkich 
jarmarków nie gromadzi takiego mnóstwa 
nc::estników, jak słynne jarmarki ptasie. 
Odbywają się na wyspach dalekiej północy, 
wśród skał i ubogiej roślinności tundry. 

Czas ich trwania - to krótkie lato pół-
1'\0cne, a mie.isce zebrań - kamieniste wy
brzete siedmiu prawie nustvnnYch. małych 

wysepek, które cienkim łańcuszkiem ciągną 
się wzdłuż wybrzeży półwyspu Kola. 

PRZEBUDZENIE SIĘ ŻYCIA 
Wysepki te budzą się z zimowego snu 

wcześniej, niż zazieleni się uboga roślin
ność północy. 

życie wnoszą tu ptaki. Nadlatują przede 
wszystkim w olbrzymich ilościach kajry, 
z upierzenia, kształtu i ruchów dziwnie 
przypominają pingwiny. Mają podobne 
czarne fraltl, białe kamizelki i niezdarnie, 
powoli poruszają się na lądzie. Kajry prze
bywają też na wodach Dalekiego Wschodu 
i gnieżdżą się na kamienistej wysepce u 
wschodniego brzegu Sachalinu. żyją tam 
w zgodzie i przyjaźni z tłumem fok, które 
z niewiadomych ludziom powodów, obrały 
sobie właśnie tę skalną wysepkę, jako 
miejsce spędzenia letnich wakacji. 

W „jarmarkach" biorą udział nie tylko 
kajry. Przybywają tam czajki i inne pta
ki, a wśród nich polarne kaczki - edredo
ny, niezmiernie cenione ze względu na nie
bywale ciepły, lekki puch. 

Przez rłlugi czas ptaki na siedmiu wys
pach rządziły się same, a ludzie utrudniali 
im tylko życie, ,niepokojąc je i niszcząc 
przez bezplanową i rabunkową gospodarkę. 

PRACOWNIE NAUKOWE 
Władze radzieckie WYdziel.ily owe siedem 

jak i starszych czekałby ze zdwoJoną cie
kawością, co tam „Promyk" ciekawego 
i miłego napisał. 

Jeśli nasze ,,rady" będą dobre, prosimy 
Cię „Promyku", by doszły do skutku. Ser
deczne pozdrowienia dla całej redakcji za
syłają 

Jndwiga Piwnicka 
i Helenka Rysiówna 

Redaktor 

KOCHANY PROMYKU! 
Bardzo Ci dziękuję za odpowiedź. Książ.. 

ka p.t. „Piętnastoletni Kapitan" już jest 
moja, gdyż dostałem ją na imieniny. Ale 
teraz mam większą radość, bo zdałem do 
piąte.i k,lasy i to bez żadne~o dostateczne
go. Kończę już mój liścik. Proszę o odpo
wiedź. Zasyłam serdeczne ukłony dla całej 
redakcji. 

Jerzy Walczak - ł~ódź 

ODPOWIEDZ 
Brawo, Jureczku, dzielnie się spisałe§. 

Sam~ ,„czwórki'~ (a może i jakaś piątka,?) 
to -pię,rne stopme. Wypada życzyć Ci tylko, 
byś nie gorzej zdał na przyszły rok do kla-

KOCHANE DZIEWUSZKI! sv 6-e.i. Co bedziesz robił w czasie wakacji? 
. R~da Wa;iza wyd~j.::_mi się c~łkiem niezł~ N!'l-pis~ mi co~ stamtąd i w ogóle pisz trochę 
i o ile w ciągu naJbhzszych kill~u tyg~dm li w1ęceJ o sobie, kolegach, rodzinie. Skła
objętość „Promyka" nie zostame pow1ęk- dam Ci serdeczne acz spóźnione życzenia 
szona, to chyba wprowadzimy ją w czyn. imieninowe no, i wesołych wakacji. 
Wolelibyśmy jednak, by w tej sprawie wy- Redaktor 

wysp, jako rezerwat, ukróciły niszczyciel
skie wybieranie jajek i puchu z gniazd, a 
do nowego rezerwatu, skierowały uczonych 
ormitologów, którzy mogli na miejscu w 
niezwykle sprzyjających warunkach badać 
życie i obyczaje ptaków. ,,Ptasie jarmar
ki" awansowały do godności prawdziwych 
pracowni naukowych. Obser~owano nie 
tylko życie poszczególnych ptaków, ale całe 
ptasie społeczeństwa. Studiowano ich życie 
gromadne, przeprowadzono badania nad 
ich celową współpracą, a jednocześnie no
towano te objawy współdziałania, skoro za 
kwalifikować można do instynktownych 
odruchów. 

Gdy zabierano kajrom jajka z gniazd, 
ptaki te mimo to niezmiennie przynosiły 
pożywienie ·w tym okresie, kiedy w gniaz
dach powinnyby się już pojawić pisklęta, 
mimo że piskląt nie było. 

Czajka, która zgubiła gałązkę w drodze 
do gniazda nie wracała z drogi po nowy 
materiał budowlany ,ale dalatywała do roz 
poczętego gniazda z pustym dziobem i tam 
pracowicie, a bez sensu kręciła się, udając, 
że coś robi. 

Obserwacje, zebrane przez ormitologów 
na siedmiu wyspach w ciągu ostatnich kil
ka lat - posłuży jako materiał do cieka
wych obserwacji uczonych radziecldch. 

WIOSNA NA WYSPACH 
Uboga roślinność wysp jest przedłuże

niem tundry półwyspu Kola. Z drzew 
spotyka się tam wierzbę północną i karło· 
wata br.znze. Za to wiele jest ja..sr.ód.. nisko 

rosnących, a latem skały otoczone są 
wieńcem kwitnącego rumianku. 

W końcu maja zdarzają się tam często 
śnieżne zawieje, ale już wtedy wśród skał 
zaczynają czajki wić swe gniazda. Otwar
cie właściwego „sezonu budowlanego" 
przypada na czerwiec, gdy pojawiają się 
biało-czarne niezgrabne kajry. 

Gnieżdżą ~ę one wszędzie, wyzyskują 
każdy najmniejszy wystę~ skalny, aby 
na gołym lqunieniu złożyć swe błękitno
zielone jajko, ozdobione delikatnym ciem
nym rysunkiem, Tylko w wypadku, gdy to 
Pierwsze jaj!-rn zcstanie zniszczone, k'ljra 
zbży drugie, !1ieco mniejsze, a rdy i to 
drugie ulegnie jakiemuś nieszczęśliwemu 
wypadkowi, ZTJisie trzecie, już ostatr.ie. 

Santiec i samiczka siedzą na jaj:-.u na 
zmianę. Taki sam zwyczaj panuje u czajek 
i wielu innych ptaków. 

Gdy w gniazdach pojawiają się pisklęta 
- następuje pracowity okres odżywiania 
rnloder.0 pokolenia. Rodzice po kilka razy 
dziennie wyru::.zają na połów i karmią po
tem pisklęta kawałeczkami ryb. 
Dorastające ptaki pod okiem rodziców 

po raz pierwszy zapoznają się z wodą. Jest 
to ich „e~zamin maturalny", do którego 
należy też umiejętność chronienia się 
przed drapieżnymi ptakami i zdobywania 
pokarmu. 

W z:oku ubiegłym władze radzieckie włą 
czyły do tego rezerwatu kilka dalszych 
wysp, mięidzy innym.i wyspy Nowej Ziemi, 
będa.""' =dłużeniem oółncianllO.a Uralu.. 



· Łódź. kt6rej powszechnie przypisuje się za 
le~wle st_nl~ hs~orię szareg<>, mało błysko
tliwego zy<lla codz•enn·ego, wype!nlonego po 
brzegi trudną, znojną pracą - w ROKU BIE
ŻĄCYM OBCHODZI SWOJĄ WIELKĄ ROCZ 
NICĘ -525 LAT ISTNIENIA, JAIW MIASTA 
~apoznane dzieje Łodzi, częstokroć także w 

św1ad~m~śc1 jej obywateli, przyczyniły ·się do 
"'Yro~nen1a fałszywego sądu w społeczeństwie 
po!sktm o braku t~go klejnotu historycznego,, 
kt?rym ~ak d11m:i1e szczycą się dziesiątki I 
nuast większych 1 mniejs;zych. Dzisiaj nad-1 
111zedl czas, ?Y ta zgol? szkodliwa opinia o mie 
jc!e robotn1ka polskiego, o tej pierwszej 
„pr~e Rzeczypospolitej", e:ostała rozwiąza- . . 
llą; by p0wszeclmie było wiadome, że to mia pr7eiął rząd polski K~ólestwa Kongresowego, W związku z p'.lstępem przemysłu rozwinąl 
sto posi<1da głęlx>ką tradycję historyczną, u ktory. w. zapro~ad'Ze'.11u i rozwinięciu przemy- się także handel w Łodzi. 

Eooka w1elkokapita!istyczn J 
podstaw której leży ciągłe stwarzanie trwa- słu :widział _najwłaściwsze wyjście z tei tru
łych wartości gospodarki narodowej; że histo I dnej ~yt~aCJl. ?~ p~acy tej za~nali się z całą 
r1ę tę, Jak przedt~ w okresie .przedprzemy- energią owczesm. kierownicy. zyc1a gospodar
słowym twor.zył łodzki rolnik, tak w now- cze~o. - ,Li;beck1, '."1ostowsk1! Staszk i tym V/ L 60 i 70 wieku XIX powstają wiel~de 1 
szych czasach przędzie ją łódzki robotnik. męzom Łódz. zawd~lf.'CZa swoj przemysłowy przedsiębiorstwa przem. a wiele e: nich I 

W historti tego miasta za·r" . · d 
1
• byt. Ob0k nich usilnie starał się o uprzemy- zaczęło produkować wyroby wełniane. Jest to 

, sowuJą się w e ł · · . . · · k · lk k · · · I całkiem odmienne epoki: pierwsza, t'J okres s ow1eme sw~jego woJew?dz~wa_ m~zo.w1eckie ~po a ~le n: ap1tal1slycma. W r. 18~0 Łodż 
P

rzedprzemy•lowv obraz „„ 1 ~· · 01 
. go prezes Rajmund Remb:E>llnsk1. P1ln1e za1ął llczy m1eszkancow 78.000, a p0d koniec tego •

1 
- •• l' Ule =lOW r IllCZO- . Ł d . . . ' I . rzemieślniczych Łodzi od średńio n _ się a z1ą. wynles1-0ną do rzędu mast fabry- stu e-.:1a przeszło 300.000. Powstają nowe fa-

C"Ląwszy aż do p'.lczątków wieku ;
9 
e~~a i po cznych. w r. 1820, aby przyy'.)tować miasto dla bryki - miasto zamienia się w olbrzyma prze 

kiedy to rodzi się druga e oka _ ks r ga,ący, .zagran:cznych przybyszy; przede wszystkim mysłowego e: wielkimi firmami o obrotach 
p o es prze d k ł e l .. . k \ . 1 ·1· ' bl" b" . I mysłowy, który trwa do dnia dzisie ·sze 0 któ o on~ r. gu ac11 miasta i. rze ·, wyznaczy! !10 wie u m1 1ono:n ru •. 11 przy i~raJ~cych char~k 

1 rego znamieniem jest praca walk j . b ' t we dz1eln1ce, przeprowadzi! podz1al placow ter k0mbmatow roznych w1elk1ch przeds:ę-
' a 1 un · budowlanych, zarządzi! budowę unządzeń prze biorstw. Wtedy tei: powstają tak typowe dla, p . Ł d mysłow.Ych oraz d'Jmów mieszkalnych. Wresz systemu kapitalistycznego spółki akcyjne dla I 

!'a kartac~e~~~~~~ zj~:~ się nazwa 
~„LODZA" pod nkiem 1332 w przywileju 

Właqyslawa, księcia na ŁQCzycy i Dobrzyniu. 
Je~t w~:vczas wsią, jedną z włości biskupstwa 
kuja'."s.K1e90 w kluc,zu wolborskim, uwolnioną 
od c1ązarow prawa książęcego_ Kiedy powsta 
ła osada w tym miejscu, kto byl jej zaloży
c1elem - powiedzieć' nie potrafimy. Łódź, ja
ko własność włocławskkh biskupów, pozosta 
je w ich posiadaniu do końca starop'.llskiej 
Rzeczypospo!ite1 - by aktem króla pruskiego 
przejść na własność rządu w r. 1793. PrŻe
riiesion11 wolą młodzieńczcg0 biskupa Jana 
l<rop'.dly- w r. 1387 14 prawa polskiego na 
średzkie, dobrze zagospodarowana jeszcze 
pl'Z~d lokacją .0trzymuje zaledwie trzy lata 
wolnizny, rozwija się stale i pod nazwą Sta
rej wsi Łodzi przetrwała aż do czasów nowo
ż~·tnych 

W·•'; XV na 'Ziemiach wschodniej Wielko
polski jl'St ·'.>kresem kolonizacji miejskiej. Na 
pof.!ro111c1.u łęczycko-sieradzkim, na rubieżach 
krainy ,.plskorków" potrzebami gospodarC'ly
mi wywołana powstaje nowa osada miejska, 

rc:zloko'Wana- na północ od i;stn:ejącej Starej 
WSI. 

525 lat temu, rnku 1423 w dzień świętej 
Marty pogromca krzyżactwa, król Włady
sław Jagiełło, wydał w Przedborzu przywilej 
na erekcję miasta Łodzi. Wielki król pragnąr 
nadaj'Jr „rawo magdeburskie, aby nowe p'.l
wo;tałe L'1;asto cieszyło się i nządziło tymi sa
mmi wolnościami, co monarsze miasto, woje 
wódzka Łęczyca. W r0k później biskup Jan 
Pella określa przywileje i obowiązki miesz
czan łódzkich. Od tego czasu datuje się ży
wot miejski Łod<:i. W tych odległyrh czasach 
odnajdujemy początek przemys1owej melro
po\ii Polski. 

Miasto żyje wewnętrznymi swoimi potrzeba 
mi. Mieszkańcy trudnią się rolnictwem i rze
miosłem. Wielkie wydar.zenia p0lityczne tych 
czasów przechodzą obok, nie mącąc spokoju 
ówczesnych mieszczan. Miasteczko powoli 
wzrasta od stu dusz w r. 1459, kiedy uchwałri 
'Vielkop0lan wystawia jednego uzbrojonego 
żołnieriz<1 na wyprawę pruską, aż do liczby 800 
obywateli na przełomie 16 i 17 stuleci. Od po 
łowy 17 w., dzięki spustoszeniom szwedzkim 
i zarazom nawiedzającym miasteczko, datuje 
się stały upadek Łodzi popr,zez całe następne 
6tulecie, by dojść w dobie rozpadania- się sta 
rej Rzeczvpospolitej do 191 mieszkańców 
i 44 domów mieszkalnych. 

Pierwsza okupacja niemiecka 
VI t~kim opłakany~ s~ani~ zastaje miasto 

pierwsza okupaC}a nleJlllecka (1193-1806) 
Wówczas panoszy się prusak, dążąc d0 e:a
miany miasteczka na wieś. Dalsze wypadki 
polityczne udaremniły te niecne zamiary. 
Już za Księstwa Warszawskiego (1807 -

1815) Łódź dźwiga się z upad'ku gospodarcze 
go i liczy 514 mieszkańców w r. 1810, lecz 
początki rozwoju przypadają dopiero na cza
sy Królestwa Polskiego. 

li I 
Go~podarkę kraju, wprzągniętą w wojenną 

machmę Nap0leona, całkowicie zrujnow<1ną, 

Panorama Łodzi 

cie 1823 r. zjawili się pierwsi osadnicy nie
mieccy, wypędizeni ze swego kraju kryzysem 
gospodarczym i panującym bezrobo :iem 
otrzymali w Łodzi bezpłatnie ziemię i drzewo 
budulcowe, zw0lnieni na sze-reg lat od podat
ków i służby w'.ljskowej oraz zaliczki pie
niężne Pierwsi tkacze sukiennicy osiedlili się 
w założonych dla nich Nowym Mleśce. 

len i bawełna 

W r. 1825 powstaje obok nowe osiedle, prze 
znaczone dla przem. lnianego i bawełn. I 

zwane Łódką, rozciągające się po obu 
strona-:h traktu wiod~ceg0 do Piotrkowa. 
Przybywają tutaj e:naczniejsi fabrykanci zasie 
dlając dolinę rzeki Jasieni. W I. 1827-1830 
powstają większe przedsiębiorstwa przemysło 
we: przędzalnie lnu, bielniki, farbiarnie, wy
kończalme i drukarnie. W tym okresie lud
ność miasta wzrosła r. 1829 do prawie 5.000 
mieszkańców. Sukiennictw'l w Łodiri nie roz
winęło się, natomiast miastu przypadła rola 
przodowania w całym polskim przemyśle w 
zakresie lnianym i bawełnianym. 

Wybuch powstania listopadowego i wojna 
p0lsko-rosyjska 1830 - 1831 przerwała roz
wój łódzkiego przemysłu - zapanowała „ci
s·za warsztatowa" i jej skutki - wielkie bez
robocie, Niepomyślny wynik powstania wpły 
nął na osłabienie gospodaNze kraju. Z kryzy 
su pow0jennego pierwsza Łódż z 0:<1.łego okrę 
gu przemysłowego podnosi się nastawiona na 
rynek wewnętrzny ze swym rozbudowanym 
przemysłem bawełnianym. W r. 1839 wprowa 
dzono pierws~ą maszynę par0wą jako siłę na 
pędową. Od tego czasu do r. 1850 powstają w 
Łodzi nowe wielkie przędzalnie bawełny -
miasto staje się głównym ośrodkiem kraj'l
wego przemysłu włókienniczego. Zniesienie 
granicy celnej polsko-rosyjskiej (1850) oraz 
inne przyczyny wpłynęły na e;naczny postęp 

przemysłu łódzkiego. 

celów przemysłowych. W przemyśle włókien
niczym łódzkim zatrudnionych było pod ko
n"ec XIX w. 55.000 robotników, a przed wybu 
chem pierwszej wielkiej w<Jjny światowej 
około 100.000 ludri. 

~V tym okresie żądzy zJota powstaje prze
dz•wn:y twór miejski bez planu, bez myśli 
przewodniej, c aotycznie zbudowany, bez pry 
mitywnych urządzeń sanitarnych, urągający 

·Jakimkolwiek zasadom urbanistycznym. Vv'y
rasta miast0 kontrastów, siedlisko wrogich na 
rodowi bogaczy i przytulisko dia polskiego 
chbpa, późniejszego robotnika -proletariusza; 
obok pałac-u milionera nędzne mieszkanie no
woc;zesnego niewoinika. Jedynym imperaty
wem rządzącym kapitalistycznymi mocarzami 
był pieniądz i wyzysk. 

Okupacja niemiecka (1914 - 1918) była 
ciosem tak dla łódzkiego ośr.odka prze

mysłowego jak i dla ludności polskiej. Syste 
matyczne ni.szozenie fabryk: wywożenie ma
szyn i urządzeń technicznych, surow-:ów 1 wy 
produkowanych t'.lwarów - to jedna strona 
„działalności niemieckiei. Drugą stroną to 
walka z ludnością cywilną: represje wywła
szczenia, rekwizycje t branki do Niemiec do 
pracy w cywilnych batalionach robotniczych. 

Wysiłki europeizoc i lodzi 
W okresie drugiej Niepodległości niewiele 

pracowano, aby naprnwić odziedziczone za. 
niedbania w mieście. Ani r?.ąd, ani łódzki sa
morząd miejski e:ależni od fabrykantów nie 
mogli i nie bardzo chcieli ?°'-"ZYnić wkłady 
niezbędne, by miasto zeuropeiz{)WuĆ. 

Miasto utrzymuje w dalszym dągu charak 
ter głównego ::entrum przemysłoweg0 kraju, 
a w związku z tym jest newralgicznym środo 
wiskiem ruchów społeczno-polityc:mych. 

Ruchy społeczno-polityczne 

P oczątki tych ruchów do odleg!ejseych 
odn0szą się czasów. mianowicie sięgają 

roku 1861, kiedy wybuchł w Łodzi p1«wszy 
bunt robotników ze szturmem na maszyny ~ 
był to konflikt zrodzony warunkami ekonomi
~nymi. 

Wkrótce p'.ltem rewolucyjni robotnicy łódz 
cy łączą się z ogólnym mchem narodowym 
roku 1863, wstępując niemu,] do wszystkich 
oddziałów powstańczych, walczący::h na tych 
terenach. 

Lata 1872, 1883 i 1884 - są to daty pierw
szych znanych łódzkich strajków robotni
czych, jako odpowiedź na zakusy ogranicze
nia zarobków. 

Pierwszym wielkim strajkiem robotników 
łódzkich był „bunt" z r. 1892, wywołany dzia 
łalnością agitacyjną mchu socjalistycznego. 
Robotnik łódzki zamanifestował dzień 1 maja 
opuszczeniem warsztatów pracy; demonstracja 
mi w dni następne oraz poniesionymi krwa
wymi ofiarami zwróci! uwagę społeczeństwa 
na ciężkie warunki pracy i n;i. brutalne pastę 
powanie fabrykantówA 

Lata krwi 
Drugim długotrwałym okresem protestu 

robotników łódzkich w walce o wyzwo
lenie sp>Jłec11:ne i narodowe były lata 1905 -
1907. Klasa robotnicza Lodzi wraz; z całym 
proletariatem Polskim i rosyjskim prowadzi 
bohaterską walkę z caratem i wyzyskiem ka
pitalistycznym. 

W latach okupacji niemieckiej 1915 - 1918 
robotnik łódzki, mim0 zd~iesiątkowania j<'\'.10 
szeregów przez wywożenie na przymusowe ro 
boty, przez powstałe bezrobocie na skutek 
unieruchomienia warsztatów pracy, organLzuje 
walkę z zab0rczym prusakiem. 

Gmachy Sądów przy Pl. Dąbrowskiego 

Na gruzach trzech zaborców powsłala Pol
ska, o której marzył o którą walezył niezmor 
dawania robotnik polski. Nie spełniło Pań· 
stw0 Polskie pokładanych nadziei - rohotnik 
pozostał nadal w przemocy obcego 1 roozim2;;0 
kapitalisty. 

Jak przed tym, tak i w dwudziestolP-d'l 
niepodległości .robotnik łódzki zmu<;zony, ur.ie 
kał się d'.l wypróbowanej walki. do strajkqw. 
R-0k rocznie korzystal z tego pods~wowego 
oręża proletar'atu i bronił swych 11dobyczy s~ 
c.ialnych i po-litycznych. Strajki lat 1923, 1933, 
1936, 1937 okupione krwawą walką z fabry
kant.arni i ró.'mern sanacyinym są symb{)lem 
zmagań łódzkiej kla~y robotniczej. 

Tragiczny okres 
R ok . 19.19 ~0~po.c2ął tragl.crny okre~ prawia 

5-ct') Jetnlej mewoli narodu polskiego pod 
brutalnym butem hitlerowskim. OkupaC]a, to 
najbardziej żałosna karta w d~iejach naszego 
miasta i zarazem próba bohaterstwa łódzkiego 
proletariatu. W swej eksterminacyjnej polity 
ce niemiecki okupant niszczył każdy przejaw, 
wszelki ślad polskości: pomniki narodowej 
chwały wysadzał w powietrze, s-zl<oły i kośclo 
ły pozamykał, książki polskie palił pod ,kotła 
mi fabrycznymi, nawet wymazał :i; mapy Euro 
py nazwę miasta narzucając mu wrogie prze 
zwisk.o. Bardiziej jeszcze nieprzejednaną wal
wypowiedział czbwiekowi. Tysiącami uwoził 
łodzian na najcięższe roboty w głąb Niemiec1 
zapełniał obozy kon<entracyjne na1lepnymi 
synami miasta; przeludnił Polakami więzienia 
łódzkie; w szatańskim planie stworzył .dwa. 
obozy śmierci na terenie miasta, z których je 
den stał się najb0leśniejszym S)'lll hol Pm Łodzi 
walczącej i ginącej, syml>olem żywych pt>• 
chodni Radogoszcza. Dla wytępienia ludności 
żydowskiej ,.zorganizował" getto łódz:]{ie, naj 
większy ośrodek niszczycielski Żydów na ile 
miach polskich. 

Ku nowei Pol.ce 
Mimo tych wszystkich wyszukanych Y:alań 

czych metod pogromu Łódź polska iyla l wal 
czyla w podziemiu. Polskie grupy konspiracyj 
ne organizowały sab'.ltaź wojenny i akcje 
bojowae. Robotn'ik łódzki stanął do 
walki z okupantem zwyciążał lub 
ginął. W pierwszych szeregach walctących 
byli czlonkowio Polskiej Partii Robotniczej. 
W jednym l drugim przypadku r'lbotnik lód.z 
ki przygotowywał pole do zwycięstw, roku 
1945, zwycięstwa klasy pracującej 11:wycię
stwa Polski Demokratycznej, odniesionego 
dzięki bratniej pomxy narodów Związku Ra
dzieckiego i Armii Radzieckiej. 
W nowej Polsce ten wieczny żołnieri:-rob~ 

tnik łódzki stał s!ę właścicielem swojego wu 
sziatu pracy - fabryki. Z niewolnika kapitali 
stycq:nego przeist0czyl się w pełnoprawnego 
obywatela. Dz.iś świadom praw i obowiązków 
stanął do pracy i walki i zbudowanie Pols.'kl 
sprawiedliwości 5połecznej - Polsld ~ocjali
stycznej. 

Grand HoteJ 
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Etapy rozwoiu wielkiego miasta w tę i z powrotelft 

Poczta „w tę i z powrotemn 

Łódź zrzuca szaty brzydoty i niewygody w związkU z notatką drllkowant „ W tf 
i z powrotem" p.t. „SUCHE MIASTO" -
inż. Ch. wyjaśnia., iż nieprawdą jest, ja.kobJ' 
Łódź była. suchym miastem, natomiast pra
wdą jest, że Łódź jest miastem mokrym. Zamierzenia urbanistyczne na najbliższe dziesięciolecie 

Chodząc po ulicach na6zego llllia6ta w co- NIECO DALSZE PLANY Ze w6zy6tkirni powyższymi planami ściśle 
„Mokrym, pa.nie Redaktorze - pisze illł. 

dziennym swym ma.rszu do p.racy lub przyjem- Szczegółowe ukształtowanie centralnej dziel związany jest ?SWien drobny, ale ważny &ieze 
nym spacerem, nie czę.st.o zasta.nawi.amy 6ię nicy dyspozycyjnej miasta, opartej na ulicy gól. 

Ch. - nie od wody, a od wódki. Bo tak juł 
jest z mieszkańcami polskiego Ma.n~hesteru, 
że za.mia.st się włączać do miejskiej sieci 
wodociągowej, WŁĄCZAJĄ SIĘ DO O WIE nad tym, że coś się jed.n.ak w tej Łodzi dzieje Pio trkowsldej i Koścrnszki - to jedno z na- W celu u~ania dla miasta terenów do 

i zmienic. na lepsze. czelnych zadań najbliżs.zej przyszłości. realizacji planowego zag~darowania prze-
Wprawduie po<woli, ale syistematyczillie i u- Drugie zadanie, ńiemniej ważne, bo szcze- strze'Iltilego, opracowano i1uż wnioski o przeję.: 

parce pos.zerziają 6i ę ulice, przybywają zieleń- gólowe projekty ukształtowa.n<ia ulic: Kiliń- cie przez Gminę Miejską około 5.100 poses11 
ce d :kwietn.iiki, gładka, asfaltowa nawienchruia skdego, Przędzalnianej, Łagiewnickiej, Wojska zabudowanych i około 1.400 posesji niezabu: 
wypiera tu d tam poczciwe, sta<re, ale bardzo Polsk,iego, 11-go Listopada, Nowotki, Naruto- dowanych, które wyłączone będą z ogólnej 
doikuczliiwe ,,kocie łby". Gdyby jednak ten czy wicz.a, Bandurskiego, Stalina i Armi~ Cze.rwo- sp.rzedaży porzuconych poniemieckich posesji. 

LE GĘSTSZEJ MONOPOLOWEJ SIECI 
WODOCIĄGOWEJ .•• '' 

Ocet siedmiu złodziei 
i:>";:t pofatygował się do 111iepozornego, lecz za nej. (Sczep) 
to ba.rdzo pracowitego Wydziialu Planowania 111111111111111111111111 11111w11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Tak się wyra.ził pewien -wyrafinowany 
bibosz. - Nie -- rzucił chemik - to tylko 
rozwodniony WITRIOLEJ"I Przestnennego, prz~lrnnałby s'ię łatwo ze sto

sów rozłożonych map i wykresów, z piramidy 
cyfr li obliczeń, że przyszła Łódż rośnie pięk
niejsza, niż wczoraj d dzH, pomyślana mądrze 
i celowo tak, aby czrowiek pracy mieszkał w 
niej estetyczme i poruszał się wygodnie. 

Zaj.rzyjmy na chwilę wścibskim okiem do 
tego, co WydZ'lał planuje na dzień jutrzejszy. 

NAJWAŻNIEJSZE SĄ ZAMIĘRZENIA 
KOMUNIKACYJNE 

Realizacja planów regulacyjnych miasta 
podzielona została na kilka etapów. Ustalono 
przy tym, że projekty regukyjne pierwszego I 
etapu przeprowadzone ws.taną w okresie naj
bliższego 10-ciolecic.. 

W .ramach ;powyższych zamierzeń opraco
wane będą w najbli:iJs:zym czasie plany przy
szłego ukształtowania sieci nowych Linii t.ram
wajorwych, którn mają by€ podzielone na dwie 
zasadnie-ze trasy: komunikacji szybkiej: szyb
ka kolej miejska, na wzór kolejek napowietrz
nych i rpodziemnych w wielkich miastach oraz 
komunikacji normalnej. 

Z GRUZÓW I ZNISZCZEŃ POWSTANIE 
NOWA DZIELNICA 

Najbliższe miesiące przyniosą opracowanie 
szczegółowych planów ukształtowania i zabu
do1wy po pierwsze - terenów, położonych na 
osi uLicy Limanowskiego, po drugie - obsza
rów b~"'łego ghetta, leżących mi ędzy ulicą 
Północr.~ a przyszłą trasą średnicowej liruH ko
lejowej, która - jak wiadomo - przebiegać 
bPdzie ze Stoków przez Bałuty w kierunku 
Dwo.rca Kaliskiego. 

Nakueślen.ie powyższych planów będzie ce
lowym wstępem do przeksztakemńa obecnie pu 
stvnnv>eh i zaniedbanych terenów b. ghetta na 
nowoczesną, tętniącą życiem dzielnicę Łodzi. 

NA BAŁUCKIM RYNKU I PLACU WOLNOSCI 
NASTĄPIĄ ZMIANY I 

Pragnąc zhkwidorwać uciążli·wy kołowrót 
tramwajowy na Placu Wolności, przyjęto ko.n· 
c.epcję przen.iesieruia dzisiejszej krańcowej &ta
cji tramwajów dojazdowych z Placu Wolności 
na teren zieleńca, położonego między ulicami 
Ogrodową, S todolnianą, Kanałem Łódki i No
womiejską. Rozwiązand e t.o pozwala na stop
n'.owe włączenie się do realizowanego etapo
wo nowego układu lin.ii tramwajowych, nasta
wionych na calkowite usunięcie tramwajów z 
ulicy Piotrkowskiej i Placu Wolności. 

biczy się z tym nowy plan Bałuckiego Ryn 
ku, przewidzianego jako centralny ośrodek 
handlowo-dyspozycyjny północnego zespołu 
dzielnicowego miasta, z którego usunięte zo
stanie istniejące tam ta,rgowilliko, utworzony 
będzie 111at.omąast skwer i plac z budY111kami 
b iurowo-handlowym.i oraz użyteczności pu· 
blicznej. 

W PZPB Nr 1 w tkalni na 12 krosnach 
odznaczyły się Marie. Paziak (120 ' proc.), He 
Jena Kolasa (115,7 proc.), Stc.nislawa Micha
lak (113,8 proc.) i Irena Malinowska (112,-' 
proc.). Na „szóstkach" wyróżniły się Hele
na Pałkowska (188,1 proc.), Cecylia Haryto
now (140,6 proc.). Irena Nowak (137,5 proc.) 
i Aruna Ramus (135 proc.). AntollJ! Kaźmier
cza,Jc (4 .krosna) osiągnął 140,3 proc. W przę 
dza.lrui wyróznily się Ksawera Klimczak 
164,8 pIOc) i Genowefa Skibińska (152,1 
proc.). 

W PZPB Nr 2 w przęd.zalni (6 stron) uzy 
s.kala Anna C1esielska 136,7 proc.), a Anto
nina Jędrys 132,7 proc. Ma·!lia Wałęska (4 
strony) osiągnęła 143,4 proc., Bronisława 

Olejniczak 137,5 proc., Bronisława Wośniak 
132,5 proc„ a Prakseda Borkowska (3 stro
ny) 145,4 proc. W tkalni na „szóstkach" wy 
sunął się ma czoło Bronisław Ciuła (170 
oroc.). Wiesława Brzezińska uzyskała 156,3 
proc., Mar.ia Drelich 149,3 proc. Na „czwór
kach" wyróżniły si ę Ma•ria Jóźwiak 168,7 
proc. i Halina Sobieraj (166,8 proc). 

W PZPB Nr 3 w tkalni wyróżniły sJę 
Antonina Kępska (6 krosien - 178 proc.) i 
Genowefa Zwolińska (4 krosna-177 proc .). 
We współzawodnictwie zespołowym zespół 
majstra Banaszczyka (123,5 proc.) wyprze
dz,ł zespół Człapińskiego (108,l proc.). Ze
spół Niedbały (114,4 proc.) wysunął 6ię 
przed zespól Sobańskiiego (104,I proc.). 
Tkalnia „A" (116,4 proc.) wyprzedziła tkal
nię ,,B" (103,5 proc.). 

W PZPB Nr 5 w tkalni na. „czwórkacll" 
odznaczyły si ę Genowefa Sasik (180,3 
proc.), Maria Pryczek (177 ,8 proc.). Michali
na Starnowska (175,5 proc.), Antonina Sa-
1owska (169,6 proc.) i Helena Wierzbicka 
(167 ,1 proc.) . 

Pozdrowienia z Orsza nicy Ta.k czy owak - oświadczył uczony uro 
log - oddajmy to przedtem do analizy!. 

O co chodziło? Naturalnie, o JASNE • 
łódzkich browarów. 

- NIECH JE JASNY SZLAG TR'AFII 
- za.wołali chórem: bibosz, chemik i urolo-
log. 

Łodzianin. 

Nowi fachowcy dla metalurgii 
Szkoła Przemys·nwa przy fabryce im. 

StrMlczyka spe:n a swe zadania 
Przed trzema laty w fabryce im. Strzelczy

ka powstała Szkoła Przemysłowa, której zada
niem było wyks.z.takenie nowych wykwalifiko
wanych pracowników dla przemysłu metalo· 
we go. 

Trzyletruia wytężona !;)Taca i nauka przynio
sła 0becnie pierwsze plony. Podczas zakot}cze.. 
nia.. roku szkolnego rozda.n.o dyplomy 23 na:
ruom ab6olwentom. Sześciu z n.ich, chcących 
s.ię kształcić dalej wstąpi do liceum, res:z.tę :ria
trudnią warsztaty i biura zakładów Strzelczy
ka. Najbardziej potrzebującemu fachowych 
sil, wydzi.ałowi toka.PSk.iemu, przybędzie 12-tu 
nowych wykwalifikowanych pracowników, in· 
nych za trudnią narzędziownia, biura, oraz od
dział montaży obrabiarek. 

Za naszym pośrednictwem harcerze hufca Łódź -Sródmieście--gmpc. I.esko - ślą pozdrow:eni<l 
dla rodziców z Orszanicy 

Najlepszymi wynikami w nauce, zajęciach 
praktycznych oraz wzorowym zachowaniem o<l 
znactyli się absolwenci Marciniak, Kozaneck~ 
i · Kopczyński. (S.) 

Pomieszczenia dla „11-latek" 
Budynki 

Prace 
szkolne będą zapewnione 
Śpecjalnej Komisji na dobrej drodze 

Jak się dowiadujemy w Wydziale Oświa com robotniczym. I tak naprzykład, będą I Każde dziecko, które zdało egzamin, 'PO 
ty Zarządu Miejskiego, sprawa zapewnienia takie szkoły na ul. Rokicińskiej, Łęczyckiej rozpoczęciu roku szkolnego z całą pewno
szkołom jedenastoletnim odpowiedniej no-- na Zarzewiu, na Chojnach, przy ul. Przy- ścią. znajdzie miejsce w szkole. 
ści budynków w nowym roku szkolnym jest szkole koło ulicy Pabianickiej, za parkiem Nowy rok szkolny będzie poniekąd prze-
na dobrej drodze. Powołano specjalną ko- ,,Wenecja". łomowy: - będzie bowiem pierwszym ro-
misję mieszaną, w skład której obok przed Komisjia rozważa także możliwości pew kiem realizowania nowego systemu szkol
stawicieli Wydziału Oświaty wchodzą rów- nvch przesunięć, które polegają na tym. że nictwa. Prawdopodobnie już w roku przy
nież przedstawiciele Kuratorium i Inspekto ciąg szkoły jedenastoletniej od klasy vn1 szłym szere~ trudności lokalowych i innych 
ratu Szkolnego Łódzkiego. Prace tej komi- do XI pozostanie w starych budynkach mstanie pokonanych i Łódź uzyska wystar 
sii sa już na nkończeniu i w ciągu najbl~7.- szkół średnich. cvdacn ilość iednoR~ek. (m.z.) 
sze!!o tygodnia snrawa pomieszczeń dla 
szkół będzie już definit~mie załatwiona. 

N a podkreślenie zasługuje fakt, że przede 
wszystkim postanowiono zapewnić szkoły 
jedenastoletnie peryferiom Lodzi - dzielni-

W PZPB Nr 6 w przędzalni (750 wrzec.) 
osiągnęła Helena Pęczerzewska 146,5 proc., 
a Helena Jagielska 144,8 proc. W tka.Jni na 
,szóstkach" uzyskała Stanisława Kołaciń

ska 162 proc„ a Staruslawa Szewczyk 161,? 
proc. Na „czwórkach" odznaczyły się Emi
lia Janiszewska (170,3 proc.) i Kazimiera 
Górecka (165,9 proc.). 

W PZPB Nr 8 w przędzalni (920 wrzec.) 
Zofia Ogińska uzyskała 177 proc„ a Zofia 
Brożyńska 170 proc. W tkalni na „szóst
kach" Zofia Hofman i Jan.ina Raj osiągnęły 
po 190 proc. 

W PZPB Nr 9 w tkalni (6 k.rosien) wy
~unęli s<ię na czoło Józef Zakrzewski (159.3 
oroc .) i Stanisław Kubik (157,8 proc.). Fe·· 
-iksa Pakulska osiągnęła 154,5 p.roc., a Ma
ria TomczY'k 151,6 proc. W przędzalni (762 
wrzec.) odznaczyły s·ię Joanna Witczak 
(154,6 proc.) i Anboll!ina SyPniewska (151,7 
proc.). 

W PZPB Nr 16 w przędzalni (852 wrze<:.) 
odznaczyły się Maria Ziel·ińska (153,5 proc.) 
· Irena Kaprańska (149,l proc.). 

W PZPB w Pabianicach w tkalni na 8 
krosnach uzyskała Sabina Zych 169 proc. 
4urelia Rutkowska (6 krosien) osiągnę/a 
167,1 proc. Na „czwórkach" wy.różniły się 
f'!elena Swiąlek (172 proc.), Stan;sława Buj
nowicz (167,5 proc.}, Józefa Barańska (163,9 
proc.) i Anna Paruszews·ka (163,3 proc.). 
W przędzalni Bronisława Spionek (750 
wrzec.) uzyskała 154,3 proc. 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkalni 
(10 krosien) osiągnęła Bolesława Nowak 
162,9 proc.), a Maria Wlazło 130 proc. Regi
na Paros (8 krosien) uzyskała 176,3 proc„ 
a Zenobia Sawicka 164,9 proc. Helena 
Braun (6 krosien) osiągnęła 156,8 proc., Le
okadia Rakowska 150,5 proc. 

Nowe monumentalne gmachy staną w lodzi 
· Miasto wyznacza tereny pod budo,vę 

Brak Domu Aka.demi-.:kiego dawał się byłej fabryki Richtera przy zbiegu ulic 
dotklivrie we znaK"i stul!entom Politechniki. Gdańskiej i Skorupki. 

Os!:Jl foia wysunięto cały szereg planów Za naibardziej odpowiednie miejsce pod 
budowy t>rzyszłego Domu Akacemickiegc budowę Gimnazimn- i Technikum Włókien
oraz ust~1ono dfi~nit:vwnie, .iako miejsc!' nicze~1. uznany został nlac położony przy 
najbardziej odpowiednie na ten cel, teren zbiegu .Żeromskiego i Kątnej. 

Tanio i ąustownie 

Ubiory dla · ludzi pracy w POT 
Powszechny Dom Towarowy w Łod7Ji, u

względniając nagły wzrost po.pytu na konfel>
cję letnią w związku z panują-cą o<l k.Uku . dni 
p'.ekną pogodą, zgromadził na swych składach 
duża ilość poszukiwanych a,rtykułów z konfek
cji letniej. 

Największym powodzeniem cieszą się obec
nie (cz:teroczęś01owe) damskie komplety plażo
we w cenie 1.920 złotych, następnie płaszcze 
plażowe oraz letnie, przewie·wne suknie dam
sk1e, w cenie 1.092 zł - również duży popyt 
d<aje się zauważyć na letnią konfekcję męską. 

Osobny dział sta1I1owi obuWl!e, którego 

6Przedaż odbywa się, tak jak i innych artyku
łów, bez talonów. 

Chociaż lato jest jeszcze w pełni, PDT przy 
\'fOtowuje się już do sezonu jesiennego. W tym 
celu nagroma.dzono cały szereg ubrań, kostiu
mów jesiennych pła6zczy, sukien wełnianych 
itp. PDT zapowidda, iż sprzedaż wszystkich air· 

tY'kułów odbywa się bez ograniczeń i bez talo-
nów. · 

W tych dniach PDT otrzymało poszukiwa
ne z trudem na rynku, firanki. 1 metr ~ranek 
kosztować będzie 1.311 zł. Sprzedaż fi.ranek od 
bywać się będ7Jie od 1 si~rpnia br. (Zyg) 

Radosna gr·omada 
Prewentorium dziecięce w CZPWI w Sokolnikach 

Centralny Zarząd Przemysłu Papierni- I wnia wygodę - opieka lekarska i wycho
czego, sumptem 5 mil. zł. przebudował wawcza stoją na wysokości zadania. 
ostatnio i przystosował do obecnych po-
trzeb dawniejszą willę fabrykanta niemiec- Wszyscy do wal'ti z :t'hh~l l n „ I 
kiego Finstera w Sokolnikach, i zorganizo- Komisja Społeczna Do Walki z Alkoholiz-
wał w tym budynku prewentorium dziecię- mem apeluje do społeczeństwa o ujawnianie 
ce dla swych pracowników. Położone w potajemnej sprzedaży alkoholu w piwiarniach 
pięknej okolicy, otoczone zewsząd sosno- i budkach. 

1 . Ujawnienie należy zgłaszać piśmiennie lub 
wym asem, prewentonum pod nazwą „Ra- telefonicznie: 1) do In~pcktoratu . Ochrony 
dosna gromada" uruchomione zostało 8 Skarbowej ul. Narutowicza 6 t.el. 208-97. 2) do 
bm. Na pierwszym, sześciotygodniowym urzędu Akcyzowego w Łodzi, Gdańska 211, 
turnusie przebywa grupa dzieci, zagrożo- tel. 203·68, 3) do najbliż~zego komisariatu MO. 
nych gruźlicą, względnie ze środowiska 4) do .Komitetu Społeczneao do Walki z Alko
gruźliczego, w liczbie 32. Na niczym im tu ł holizmem, 11-go Listopada" 76, w gorlz. s - 11 
nie zbywa. komfortowe urządzenie - za.ne- rano. tel 264-'it 



Kronika Pabianic 

KOMU WINSZUJEMY 
WTOREK, 27 LIPCA 1948 ROKU 

Dziś: Natalii 

KINA 
,.POLONIA" - ,,Zagubione dni". 

,.ROBOTNIK" - ,,Moje unlwersyte· 
ty", 
• '!wag~! \"'f ciągu całego okresu wy
sw1etla?1a. filmu ,,1',1oje .uniwersytety", 
ceny blietow na wszystkie seanse i na 
w.szystkie miejsca - 35 zł (bez kupo
now). 

DYŻURY APTEI< 
Dziś dyżuruje apteka mgr. Bolecho

wskiego, ul. Warszawska 6. 
Jutro dyżuruje apteka mgr. Roty

ni, Czerwonej Armii 19. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - O 
Miejska Komenda M. O. - 63 

Zmiana numeru telefonu Ubezple· 
nalni Społecznej - zamiast nr 208 -
nr. 35. 
P. C. K. - 112 
Dworzec Kolejowy - 91 
Zarząd Miejski - 66 
PZPB. - 23 
Telegraf - 213 
PPR. - 5 
PPS. - 143 
RKU-Komenda Garnizonu - 33 
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Boro.fi Michał Prokop Tadeusz Lemańslvi Józef 

Państwowa Fabryka Mebli Biuro- Cała fabryka bierze udział w ogrom 
wych w Pabianicach jest całkowicie nym, międzyfabrycznym wyścigu pra
zmechanizowana. Ze 120 osób załogi - cy, zorganizowanym przez Zjednocze
większość zatrudniona jest przy maszy nie. Brało udział w tym wyścigu 14 fa
nach. Pracują tam zwykli, przeciętni bryk. 
robotnicy lubiący swą pracę i posiada- Zakończył się właśnie drugi etap. 
jący ambicję nie dać się prześcignąć. Zwycięzcą okazały się pabianickie za
Oficjalnie nie współzawodniczą ze so- kłady. One więc otrzymały puchar prze 
bą, choć istnieją po temu wszelkie wa- chodni Zjednoczenia i premię pieniężną 
runki, ale zwyczajny, zdrowy odruch dla najlepszego robotnika. Jest nir:. ob. 
każde wszystkim pracować jak najle- Baroń Michał, stolarz maszynowy. 0-
piej i jak najszybciej. trzymał on tak zaszczytne wyróżnienie 

To nie są słowa pochlebstwa. Plan i pięciotysięczną premię za swój wyjąt
państwowy w drugim kwartale został kowo uczciwy stosunek do pracy. 
wykonany w 146 proc„ plan półroczny Ob. Baroń pracując w tej fabryce od 
- w 112. ' 1921 roku nie ma na swoim rachunku 

ani jednej pozycji ujemnej - ani jed~ 
nego upomnienia, ani minuty spóźnie~ 
nia. Pracuje wydajnie i oszczędnie, wy 
rabiając ok. 120 proc. normy. 

z tego co napisaliśmy powyżej , mo~ 
głby ktoś pomyśleć, że ob. Boroń jest 
tylko wyjątkiem pośród całej załogi. 
Tak nie jest. Lemański Józef, Prokop 
Tadeusz, Lenica Leon, Kraska Zyg~ 
munt Błażejewski Józef, Zawada Józef, 
Dobif1ski Henryk, Fituch Jan, Poros 
Józef, Bartoszek Franciszek i wielu in· 
nycb w zupełności zasługuje na wyróż• 
nienie. 

Dziwnym się wydaje, że Zjednocze• 
nie tak po.skąpiło premii dla wyróżnio.o 
nej przez siebie fabryki. Jest to powo• 
dem słusznego do pewnego stopnia roz..; 
goryczenia wśród przodowników pracy, 
Państwowej Fabryki Mebli. Poprzed• 
nim razem też wyszło jakoś niefortun..; 
nie. Premia przyznana fabryce została 
rozdzielona równomiernie między wszy 
stkich, co naszym zdaniem jest zupełnie 
niesłuszne. 

Większy wysiłek musi zawsze spot
kać się z większym, dobitniej wyraża-
nym uznaniem. 

(k.) 

Zyc· e spo towe Pcibianlcach 
Do niedzielnego meczu o wejście dol P.T.C.: Adamus, Nowacki, Wypych, 

II-ej Ligi, rozegranego w obecności' Wlazłowicz, Miller, Duszyński, Zuber, 
2,5~0. wi.~,z~w, .mi~d~y białostocki.mi Kurowski, Stusio, Grabowski, Krzemiń 
„W1ciam1 1 pabiamck1m P.T.C„ druzy- k" 
ny wystąpiły w następujących skła- s 1

• 
dach: Gra rozpoczyna się ospale, obie stro 

Wici: Dyga Zasada, Olszówka, Szpu 
da, Mirniczenko, Burzyński, Gałasiński, 
Choroszuch, Paszko, Czerpko, Lacho
wski. 

ny jak gdyby chciały wypróbować prze 
ciwnika. Nie mniej P.T.C . . ma więcej 
z gry ciągle goszcząc na połowie „zie
lonych ''. W piątej minucie pada pierw
szy strzał na bramkę Wici, lecz piłka 

posłusznie układa się w rękach bramka 
rza, który w dalszym ciągu gry zdoby
wa sobie sympatię publiczności swym 
opanowaniem i przytomnością umysłu„ 

1111-1111-1111--n11-1111-1111-u1-1111-1111-1111-1111-1111-1111-111-1111-11n-1111-on-1111-m-11 

W 7-ej minucie Kurowski pięknym 
strzałem zdobywa prowadzenie dla 
P.T.C. W następne.I minucie Grabski 
podwyższa wynik. PTC prowadzi 2 :O, 
Drugi goal, to wina po części bramka• 
rza, po części obrony. Dyga niepotrzel:i 
nie wybiegł na spotkanie piłki, a obro
na zapatrzyła się widocznie na trybunY, 
upstrzone różnokolorowymi sukienka.i 
mi pięknych pabianiczanek. 

prac o ro byt 
Towarzysz 

S. Rurawski 

Postanowieniem Prezydenta R.P. 
odznaczony został srebrnym Krzyżem 
Zasługi obecny kierownik produk'cji 
fabryki żarówek L-1 w Pabianicach, 
członek Polskiej Partii Robotniczej, tow 
Stefan Rurawski. 

Stary specjalista, mający za sobą 18 
lat pracy w swym zawodzie, natych
miast po zwolnieniu z obozu w Stuttho
fie w maju 1945 r. zgłosił się do dyr. 
Kossakowskiego z prośbą o pracę. Zgło
sił swe usługi państwu i przyjął bez 
szemrania pracę w obcym dlań mieście, 
w obcym środowisku, w obcym zakła
dzie pracy. 

Przyjęty z radością jako wybitny fa 
chowiec, rzuca się od razu w gorący bój 
o rozbudowę fabryki, o powiększenie i 
polepszenie produkcji. Rozpoczyna pra
cę w ,lecie 1945 r„ gdy hale fabryczne 
dawnej firmy Osram były tylko w po
łowie zapełnione maszynami i to zaled
wie częściowo nadającymi się do użyt
ku. 

Pełen energii, pracowity ponad wszel 
ką miarę, nie liczący się z czasem -

Rura wski on z nóżkami, zatapiarki, pompy, wy
palarki, jeśli nie liczyć maszyn pomoc-

ujmuje w swoje ręce kierownictwo pro niczych. 
dukcji i... zdobywa uznanie wszystkich Mnożyły się te maszyny i aparaty w 
współpracowników, nie wyłączając błyskawicznym tempie dzięki wysiłko
tych, którzv początkowo niechętnym wi zestrojonego przez tow. Rurawskie
okiem patrzyli na „obcego". Porwał go zespołu rcbotników naśladujących 
swoim zapałem innych i stworzył ze- w pracy swego przewodnika, porwa
spół entuzjastów w coraz szybszym nych jego energią, inicjatywą i ofiarno
tempie rozbudowujących fabrykę. ścią. I najzupełniej słuszne, że on wła-

śnie otrzymał odznaczenie. Zasłużył na 
Zapełniają się hale fabryczne, a o- nie w zupełności, co przyznają , tak jego 

próżniają szopy - zbiorowisko starych, zwierzchnicy, jak jego współpracowni
przeznaczonych na złom gratów. Dzięki cy. 
niemu powstaje słynny już dziś aparat 
do czyszczenia gazów, popularnie zwa- Rozbudowa i remont fabryki nie wy 
ny przez robotników „tramwajem". Cu czerpują długiego szeregu zasług tow. 
dem po prostu zostaje zmontowany po Rurawskiego. Przygotowywanie kadr, 
kapitalnym remoncie zespół do pro- szkolenie narybku - to również jedna 
dukcji żarówek wysokowatowych, skła z dziedzin jego wszechstronnej działal-

ności. 
dający się z maszyn częściowo rewindy-
kowanycb z Niemiec, a częściowo wyko W Odrodzonej Polsce tow. Ruraw-
nanych własnymi siłami. ski znalazł możność rozwinięcia swego 

Tow. Rurawskiego pasjonuje oży- talentu i wyżycia się we wszystkich 
wianie starych, połamanych maszyn, kierunkach. jako pracownika, jalrn mi
doprowadzanie ich do stanu uzywalno- strza, jako nauczyciela, wynalazcy, po
ści. Przez to przybywa jeszcze jeden lityka i ideowego wychowawcy. 
zespół żarówek wysokowatowych i je- Polska Partia Robotnicza dumna 
den zespół uniwersalny. Już w grudniu jest z tego, że w jej szeregach znajdują 
1946 r. „mistrz żarówkowy" wypusz- się tacy ,jak tow. Rurawski. 
cza pierwszą żarówkę 1000-watową, do- Po otrzymaniu odznaczenia z rąk 
tąd w pabianickiej fabryce nie produ- przedstawiciela Zjednoczenia Energe
kowaną. tycznego, ob. Kossowskiego, tow. Rura 

W taki to sposób stan posiadania fa wski oświadczył: 
bryki zwiększył się z dwóch zespołów B~dę pracował tak jak dotąd, bę-

dziemy razem pracować. lV naszej pra
w ~~45 r. d::i sześciu p~d konie~ 1946 r. cy nie napotkamy takiej trudności, któ-
z s10dmym w remoncie. Zespoł - to rej nie moglibyśmy pokonać. Damy kra 
łatwo napisać, czy powiedzieć. Trzeba I jowi jeszcze więcej, jeszcze lepszych ża 
jednak wziąć pod uwagę, że składa się rówek." 

Czyt ·cie »Głos Pabianicki« 

Adamus stoi w bramce „bezrobot• 
ny". Publiczność domaga się tempa. 

W 30-ej minucie pada trzecia bram
ka dla PTC ze strzału Krzemińskieg0..i 
Nastąpiło to tak nieoczekiwanie, że zdu 
miony był i bramkarz i publiczność i 
sam Krzemiński wreszcie. Piłka za.to• 
czyła powolny łuk i jakoś sama wślizg
nęła się w róg. 

Kilka minut później Choroszucn 
zdobywa pierwszą bramkę dla Wici, 
Jest to jedyny wyczyn sympatycznycn 
chłopaków. Bramka ta uratowała icl~ 
jedynie od „hańby". Starają się wpraw 
dzie i stwarzają kilka groźnych sy~uacji 
pod bramką pabianiczan, ale nic z tego 
nie wychodzi, bo wiciowcy grają solo i 
wszystkie kombinacje zawodzą. 

Po przerwie gra staje się coraz o„ 
strzejsza i PTC całkowicie przejmuje 
inicjatywę w swoje ręce. Zuber już w 
piątej minucie bardzo silnym strzałem 
zdobywa czwartego goala, a Krzemiń
ski, który miał szczęśliwy dzień dociąg-
nął do sześciu. · 

P.T.C. nie zadowoliło wczoraj swo
ich zwolenników. Chłopcy grali ospale, 
bez nerwu, pomimo ciągłego dopingo
wania przez publiczność. Sędziował nie 
źle ob. Terk z Gliwic. - - - - -------
Ogłoszenia drobne 

ZAGUBIONO kart~ RKU-Pabianice i t<ar 
tę rozpoznawczą. Ostrowski Konstanty. 

t 13g 

ZAGUBIONO kartę RKU-Piotrków na 
nazwisko Walenty Gajzler. 112g 

ZAGUBIONO legitymację fabryczną, 
tramwajową, Ligi Kobiet, PCK na naz· 
wisko Baranowska Aniela. 111 g 

wy DA WCA: Wojew. Komlt11t PPR w f.odzl Komitet Red11kcy1ny. Red. 1 Adm. t,ódż, Pto tri!. owska 86. Telefony: Redaktor Nan. 218• lł. Seltretar1at 254-21. Red. nocna 172-31. 
Dział oC'lou.eń, a.l. P1otrkowska 55. teL 111·50. Konto PKO VU-1505. Z.aU Grai. R. S. W •• Prafia'". Administracja n.le. .ornimu1e odoow1ed2lalnośd u terminowv druk oołoszefa. · 
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~------------------------------------------------------,,_,----------------------------------~-Ze sportu TEATRI" 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Z powodu remontu w miesiąca lipcu te
atr nieczynny. 

TEATR POWSZECHNY 
Teatr w miesiąca lipca nieczynny. 

GR.ATULU]JE~Y! 
U Ogólnopolskie Igrzyska Sportowe Włókniarzy by•y Imprezą rdaną 

Teatr ..BAGATELA" Piotrkowska IM. 
Dziś i codziennie o godz. 20-ej koniec 

przedst. 22-ga znakomita komedla Ludwika 
Verneuill'a pt. 

„MUSISZ BYC MOJĄ" 
Kasa czynna przez cały dzień: tel. 272-70. 

TEATR KOMEDIJ MUZYCZNEJ ,,LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś l eodz. o godz. 19,15 "ROSE-MARI°!!=" 
· romantyczna operetka w '1 obrazacb -
Otto He1 bacba. UdziaJ bierze 60 osób. - Chór 
- Balet - Orklestra. Bilety wcześniej do na
oyc1a .,, Spółdzlelm Artystów - Plastyków -
Piotrtrnwska 102, a od godz. 17-ej w kasie 
teatru. W niedzielę kasa teatru czynna od 
~od.z 11. 

Tf!ATR KA'MERALNf ·DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

O.Ziś 0 godz. 19,15 i:ztuka Maxwell Anderso
na "JOANNA Z LOTARYNGII" z lreną E1cble 
równą w roli tytułowej. Udział biorą: Stani
sław Bugajski, Stanisław Daczyńskl, Jerzy Du 
szyi;.cki, Halina Głusz.kówna Czesław Guzek, 
Wanda Jakubińska, Janusz Jaroń, Michał Me
lina, Adam Mikołajewski, Tadeusz Schmidt, 
Ewa Szumańska i Ludwik Tatarski. 

P o oterech dniach bezlcrwawych bojów za- g.rywa mecz piłka.rski, crr też mecz W' 5ie.t
kończyły i;.ię wczoraj Il Ogól:oopolskie kówce. 

Ig.rzyska Spo.rtowe Włóknrlarzy, będące do.rocz Pub1icz.ność była „ciemna, jaJt tabaka. w ro 
nym przeglądem ich pracy na polu krzewienia gu". Gospodarze zapomnie1i również przygoto
wychowan.ia fizycznego i sportu. wać boisko do siatkówki, w rezultacie czego 

Gdy opustoszały już bo.iska, zajmijmy się goście (sympatyczne częstochowianki z biela-
zestawi€'!1iem ogólnego ich bilansu. w·iankami) mtiS.ieli sami zawieszać &atkę i i;.ta-

W po·równafilu z rokiem ubiegłym Igrzyska rać eię o miarę, służącą do sprawdzeinia jelj 
wyipadły w tym roiku o wiele. lepiej. P·rzede wysokości„„ no. ale to jest przeaież wybacza!· 
wszystk:dm poprawH się ich poz;iom sp<><rtowy, ne. Przy takim nawale pracy można było o 
i, co je<St dla nas objawem najba.rdz:iej może tym i o owym 'zapomnieć. Nie z.a.pomniano 
pocieszającym, tego.roczne Igrzyska zdys•ta'Il.So· jednak o rzec.zach najważniejszych. 
wały zupełnie Igrzyska zeszło.roczne, jeśli cho W ciągu czterech dnJi byHśmy nie zdana wy 
dzi o o.rganizacje. Nie znaczy to bynajmn~ ej, łącz.nie na SJWe sliły. jak w roku ubiegłym, w 
że w tym roku było wszystko dobrze. Nie, tu ściąganiu z różnyich odległych nieraz bardzo 

1 
i ówdzie traf.lały silę i w tym roku różne nie- boisk stQsów samych suchych wyników, lecz 
dociągn i ęcia, których można było uniknąć, na zaraz niemal po ukończeniu zawodów, otrzy
przykład przez .wystaranie S<ię odpowiedniej mywal•iśmy je regularnie z głównej kwatery 
ilości speakerów, którzy dnformowal·iby pu- Ig.rzysk. Z tego też względu Igrzyska Włó.knia
bl iczność co dzieje si ę na boieku„ Bo gdy by- rzy znala:Uy już w tym roku iswój wydźwięk 
liśmy pierws.zego dn.ia na ooisku k . p. Zjedno-, w całej prasie łód:z:kiej, pr.zez co same Igrzy· 
cz.one, w żaden sposób nie mogliśmy dow.ie· ska wzbudmły większe zainteresowam3e wśród 
dZ'ieć si ę siedząc na trybunie. kto z kim roz· publiczności. 

Z kalendarzyka naszych olimpijczyków 
oszczepem i dyskiem); szermierze - szpada w 
koinlmrencji drużyinowej (drugi dzień). Re-łyseria Erwina Axera, komp~yc.ia pla

stycma Otto Axera. 

WARSZAW A. - Program startów zawod
ników po·lskich na Olimpiadzie w Loilldynie 
przedstawia s ię następująco: 

30 lipca: Wajsówna - rzut d}'\Skiem. 
31 lipca: Smoracka - rzut oszczepem. 
2 sierpnia: Łomow&ki - TZUt dysk.iem. 
3 sierpnia: Łomowskn - rzut kulą. 

7 sierpnła: szermierze - s.zpada w konku- . . 
.rencj.i dndywidualnej; bokserzy - pierwsza W turnre1u piłkarskim !I Ogól~opo!sXi?h 
runda turnieju (finały 13 siePpnia). 1 Igrzysk Sportowych Włóknuuzy wzięło ud.ziial 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02. 

LETNI TEATR .,OSA" 
Zachodnia 43, tel. 140-09 

19.30 punkt. Komedia muzyczna R. Be
nackiego pt. „Rozkoszna dziewczyna". 

H. Makowska. w roli tytułowej oraz 
B. Ht•lmirska, St. Piasecka, W. Brzeziński, 
M. Dl\browski, Wł. Kwaskowski, T. Wo-
łowski, L. Sadurski i inni. -

Reżyser: T. Wołowski. - Orkiestra pod 
batutą Z. Wiehlera. - Dekoracje: J. Galew
ski. - Tańce L. Sadurski. - Nowa wysta
wa. - Modne stroje. 

/KINA 

4 sierpnia: Nowakowa - skok w dal. 
5 sierpnia: Adamczyk, Gierutto, KuŻllliicki 

- pierwszy dz:ień 10-cioboju (biegi 100 i 400 
metrów, ekoik wzwyż, sk9k w dal, rzut kulą); 
szermierze - s.zpada w konkurencji drużyno

10 · · . · bla ,., konam- ' wiele drużyn prowincjonalnych. Oto niektóre 
„ s:i&!?'ma. 6Z~rmierze - sza fragmenty z rozgrywek WłóknJarzy na boiaku 

reru::Ja druzynoweJ. k. p. Zjedn-Oczone. 
11 sierpnia: szermierze - szabla w <konku

.rencj:i drużynowej kaja.k.ane. 
12 sierpnia: ka.jaka.cze. 
13 6'ierpill.ia: s.zermie.rze - szabla w konku· 

wej. 
6 slierpnńa: 

110 m p. pł. 

rencji łllldywidu:aLnej. 
drugi dmeń 10-cioboju ('biegi I 14 Slierpnia! sz.ermńerze - szabla w konku· 

1500 m, t;.kok o tyczce i rzuty rencji ddywidualej. 

Nie byfo jej jes'ZCZe 'WlpI'dWdzó.e za W'iele, 
ale w każdym bądź ra7Jie więcej, niż w roku 
ubiegłym. Sam p.rog.ram Igrzysk op.racowany 
był dość szczęśliwie. Na UZillainie zasługuje 
róW'lll!eż to, że nie pom4nięto boisk prowdncjo
n.alnych, jak na przykład w Tomas.zowie, Zgi& 
rzu c:z.y Aleksandrowie, gdztie sport włóik:iemii
cr.y ma swoje mniejsze cry więk6ze baz.y. 

Po raz drugi rozlosowano 
rozgrywki p'.łkarskie na olimpiadz e 

ADRIA - „Gasnący Płomień" 
godz. 18, 20.30; w niedz. 15.30. 

BALTYK - „Dragonwyck" 

LONDYN (obsł. wł.). - Wobec wycofania Inia, Anglia - Irlandia, albo Hollllildia, Francja 
się pięciu drużyn - Indie, Luksemburg albo Afganistan - Ju
olimpijskiego turni&- gosławia, Chiiilly - Turcja, Szwecja - Austria, 
ju pHkaffikiego An- Ko.rea - Meksyk, Włochy - Stany Zjedno
gie.16ki Zwiiązek Piłki c:wne. 

O ~ .Je w ogólnej puniktacji zwyciężyła Łódt, 
o tyle n·ie we wszystkich gałęziach spoihl 
Łódź przodowała. De.moną Łodzi b)"I bok.s. Pa
bia:ruice wykazały jeszcze raz &Wą mocną po2:Y'" 
cję w królowej sportów - lekkiej aitletyce. 
W k.olarstwtie triumfowała Częstochowa, a w 
piłkarstwie mały." Prudnik. 

Imponująco wypiadt"' w n1ed'llielę na rak.o~ 
czenie Igr.zy&k defilada Włókniarzy. Patrząc 
na tę młodzież, budującą ~ lepszą przy-
6:1.łość gospoda.rczą przez q:iraz tQ większe pod 
n.ie6iE!lllie prod11kcjli., mas.zerującą zwartym, "O" 
spo.rtowanym bokiem przed trybunatmń - upe. 
ja.liśmy się niekłamaną radością, :że już dzisiaj 
nie jest ona skazana na nędzną wegeta~j 
pełną piel"5ią może czerpać zdrowie i t · 

godz. 16, 18.30, 21; w niedz. 13.30 . 
BAJKA - „Młodość Maksyma" 

godz. 18, 20; w niedz. 16. Nożnej na zlecenie PierwsrLe atery spotkanie. odlbęd§ się dm.a 
Międzynarodowego 31 lipca, dalsze cztery - 2 sierpnia.. 

GDYNIA - Kino nieczynne - na czas re
montu Program Aktualności przeaiesiono 

Zw[ąziku Piłkn Nożnej 
postanowi! na dzisie}' Losowanie dru9iej rundy tu.mdeju odbędzie 
szym p-06!iedzeniu prze się dn:ia 2 &ierpn.ia. do kina „Hel''. 

HEL - „Tour de Pologne" 
godz. 11, 12, 13, 14; w niedz. 11, 12, 13. 

HEL - (dla młodzieży) „Urwis Gawroche" 
godz. 16, 18, 20; w niedz. 14. 

prowadzić ponowne Poza tym komi5ja postanowiła, ~ w Ta!Z'ie 
losowan1ie .rozg.rywek wyniku nierozstrzygniętego, w którymś z 2<h 
pierwszej rundy. spotkań eliminacyjnych: Luksemburg - Afaga 

na boiskach s.p<>rtowych, tak niedawno j 
zamkniętych dla lud~i pracy. Dz.isiaj te boi6ka 
są już otwarte naośoież - niech tylko nie 

MUZA - „Wiosna" 
W wyniku losowania w pierwszej rund:Lie n.istan i Irlandia - Holandia, drużyny g.rać bę

turnieju olimpijskiego grać będą: Egipt - Da· dą dogrywką 2x15 min. świecą pustkami. (Kr.} 
godz. 18, 20; w niedz. 16. 

POLONIA - „800-lecie Moskwy" 
dodatek: Przegląd sportowy Nr 8. 

godz. 17. 19, 21, w niedzielę od 15-ej. 
PRZEDWIOSNIE - „Monsieur la Souris" 

godz. 18, 20.30; w niedz. 15.30. 
9911' ie obój ludową•• 

ROBOTNIK „Rosanna Siedmiu Księżyców" 
godz. 16, 18.30, 21; w niedz. 13.30. 

• • 1 inne ciekawostki ze sportu zwiqzkowego 
ROMA - „Moja siostra Eileen". 

godz. 18, 20. w niedz. 16 · 
REKORD - „Błyskawica" 

godz. 18.30 20.30, w niedz. 16.30. 
STYLOWY - „Gospoda Swiąteczna" 

godz. 16.30, 18.30, 20.30; w niedz. 14.30. 
SVV'IT - „Zagubione dni" 

godz. 18, 20.30; w niedz. 15.30. 
TĘ:CZA - „Postrach Mórz" 

godz. 17, 19, 21; w niedz. 15. 
TATRY <w ogrodzie) - „Wakacje" 

godz. 17, 19, 21; w niedz. 15. 

WARSZAWA (obsł. wł.). - W celu upa
mńętnienri.a z.realizowa!ll·ia Plan'll 3-letniego zo
staną zorganizowane w Pol'sce wielkie imprezy 
s.portowe. W związku z tym Komisja Cenliral· 
na Związków Zawodowych .rozpisuje konkurs 
na kompozycję gimnastycz.nll wra:z z. podikla
dem muzycznym dla masowego poikazu gimna
stycznego, osobno dla grup żeńskich i mę· 
ski eh. 

Szczegółowe warnnkli k.olllik:UTl'm Z'06tanłl o· 
głoszolILe w pierwszych dniach sierpnia br. 

* * • 
Z w'i ą.zikowa. Rada Ku I tury F'lzyC7llle J 4 Spo.r· 

tu zaikłada w Czerwińsku pod Poz.nai!liem stały WISLA - „Człowiek z karabinem" 
Dodatek „Tour de Pologne". 
godz. 16, 18.30, 21; W niedz. 13.30. POD ZNAKIEM PIĘCIU Kół OLIMPIJSKICH 

WLóKN ARZ - „Melodia Serc" 
godz. 15.30, 18, 20.30; w niedz. 13. 

WOLNOSC - „Dragonwyck" 
godz. 15, 17.30, 20; w niedz. 12.30. 

ZACHĘTA - Kino nieczynne z powodu re
montl.I. 

Co 11słyszymy przez rad·o 
12.04 Dziennik; 12.25 Utwory na dwa 

fortepiany; 12,45 (L) „Walczymy ze ston
ką"; 12.55 (L) Chwila muzyki; 13,00 Kon 
cert rozrywkowy; 13.45 „Antoni Dworzak" 
14.30 (L) Z dzisiejszej prasy; 14,35 .(L) Mu 
zyka obiadowa (płyty); 15.05 (L) Felieton 
sportowy; 15.10 (L) Wielka wiązanka me
lodii rewiowych, filmowych i operetkowych 
(płyty); 15.25 (L) Skrzynka ofiar na rzecz ... 
LKR; 15.30 „Cuda wody"·-pogadanka dla 4 
dzieci; 15.50 Skrzynka ogólna; 16.00 Dzien 
nik; 16.20 „Poznaj swój kraj"; 16.30 Kon
cert rozrywkowy; 17.00 „Zjazd we Wrocła
wiu" - słuchowisko; 17.45 „Gra w szachy" 
18.00 „Mówi Wystawa Ziem Odzyskanych"; 
18.05 „Ulubione melodie"; 18.45 „Jak zo
stałem pisarzem" - felieton Jana Kotta; 
19.00 (L) „Wczasy udane i nieudane"; 
19.10 (L) „Chopin na fortepianie"; 19.30 
„Emancypatki"; 19.45 Koncert symfonicz
ny (płyty), 20.58 Komunikat meteorologicz 
ny; 21.00 Dziennik; 21.50 Skrzynka tech
niczna; 22.00 Muzyka taneczna; 22.40 Ko
munikat z XIV Olimpiady"; 23.00 Ostatnie 
wiadomości; 23.10 Muz:vka taneczna; 23.20 
Program na jutro; 23.30 (L) Koncert ży
czeń; 0.30 (f.\ Zakończenie audvc.il j Hymn 

Doskonały niegdyś w biegach na 400 m z płot· 
kami Burghley (Anglia), obecnie członek Ko· 
m.itetu Olimpijskiego wita pierwszych olimpij· 

p - 02551:0. 

czyków w Londynie. 

Państwowe Zakłady Przemysłu Dzie
wiarskiego i Wełnianego Nr 6 w Lodzi 

~ ul. Wierzbowa 44 o _____ _ 

·~zatrudnią natychmiast 
na szwalnię wyrobów dziewiarskich 
2 Wykwalifikowane MAJSTROWE 

ośro<lek wys.z·kolenfowy, obliczony na 450 
miejsc. Ośrodek wyposażony całkowicie w 
prz.yirządy gimna<Stycz.ne, ring ookserski i 
sprzęt spo<rk>wy, będzó.e czyn.ny przez. cały rok. 

Od dnia 1 <Sierpnia b.r. rozpoczn:ie się w 
Czerwiiń&k.u obóz tre!lllingOJWY dJa grupy około 
300 6'po'!towców - koleja.rzy, któ.rzy przygoto· 
wywał się będą do I Ogólnopolskich Igrzysk 
Sportowycli Związików Zawodowych, 

Dosikolnale wa.runk.1 tereinowe i. komfortowe 
u.rządzenia wnętrz predestynują ośrodek spor· 
Łowy w Czerw.ińsku do zajęcia czołowego miej 
sca w&ród tego rodzaju obiektów w Polsce. 

* Wydzi.eł Budowy d Zaopatrzema ZWliąziko-
wej Rady Kultury Fizycz..nej i Sportu zakupił d 
rozprowadził w II kwa•rtale br. sprzęt s.porto
wy na ogólną 6umę 6.489.295 zł. 

Zak-.1piono także 15 kompletów urządzeń sa 
t.i gimn<tstyCU!ej, z którycll. 6 zostanie po raz 

pierwszy 'W}'IPI'óoowanych po&m. za'Wpdów 
gimnastycznych w ramach I-szych Ogólnopol-
6kiich Igrzysk Sportowych Związków Za:wodo
wych. 

• Od dniia .( do 11 sierpnia br. ~ będz:i• 
w Złocińcu obóz przyqotOtWa"WCl:y' grn,py gim
nastyC7lll.ej, liczącej ok. 3.000 osób, która wy
stąpi na pokazie zbiorowym w dniu otweroia 
Igrzvsk Spo.rtowych Zw. Za.w. 

Obó.z, na który zostall! powoła!l4 :nri~ 
cy ze 'W'Szystk!ich OKZZ-ów, ma za mdanie 
wzorowe przygotowan!i.e g·rupy do poka:z.u. Wy 
szkolenie spoczywać będzi~ w iręke.c:h 39 m
struk.torek i 70 :instrukto.rów, z 'kłó~h 50 jest 
tegoroc:mymi absolwentami A. W. P. 

W czasae trwania obozu ro&tanll ~ 
wadzorne próby „wieloboju ludow~", który 
ma spopulć!JryZować wychowanie fizyczne na 
całym obszarze Rzeczpospolitej. 

~Z LondYnu don oszą„. 
LONDYN (ol>sł. wł.). - W sobotę przybyłyj kulą ma reprezenta!llt Pol<Ski na 0Iimp.1adzi• 

do Anglii dal5ze trćł!ll6porty zawodników zagra Łomows.kd. Jest nim Ateńcryk CoetaB Atag'arn· 
ai<;"z.nych, w~hodz.ącyc~ w skła~ ekip olimpij· nas, który uzyskał podc:zas treningu wynik 
,;kich 13 panstw. 0~'.ocz Pola.ko-W: ~rzy?yło 44 15,51 m. Rzutem tym Grek poprawił swój n.aj
r..dwodmkow z TurcJ~. 47 zawodn~kow 1 9 z.a- lep.szy tegoroczny wyndik o 71 cm. 
wChiniczek z Austrii, 39 zawodników z B.ra.zylii, * 
zespół holenderskti, 100 Finów, 13--0sobowa Francuska Federacja Kolarska wyznaczyła 
duńska zal.oga yachtowa, 44-osobowa ekipa następujących zawodników do ekipy olimpij
W~<Jska, 9 zawo~ników z Port~ ,Ri<:<>:, 39 .Hiszpa· ski~j na tegoroczne Ig.rzysk.a w Londyme: 
n~w: 4~ .szwed?w, druga częsc e~1py Jugo.sio- sprinterzy torowi: P.rogeint, Belle.oger; 1 km na 
wian~kfoJ, zlozona z 24 pływakow oraz 88 czas: Duponł, Faye; drużynowy: Fay<e, Daon, 
Belgow. Babillot, Jea!llillot; wyśoig 111a dochodzeni~ 

* Blusso111., Decannelrl., Dupont, Vervialle; S1Zosa: 
Jescze jednego konkuren•ta w pchnięciu Beyhreat, Rochet, Dupont, Socquat. 

Dzisiaj • • • jutro piłka wysc1g1 -
Klub Spo<rtowy „Partyzant" organizuje cizi· 

siaj o god~. 18-tej na to.rze w Helenowie W·iel· 
kie wyścigi kolarskie. W programie przewi· 
dzianv jesl1 bieg amerykański pa.rami na 100 o· 
krążeń toru z 10-ma fin iszami. Udział zapowie· 
d.z,jelJ najlepsi zawodrucy Warsi,awy, Krakowa 
i Łodzi. Startują: Napierała, Wójcik, Wrzesiń
ski, Siemiński, Kapia.k., Kudert, Bober, Bukow
ilkJ.. S!.a:rzvńsJci, Włodarczyk, K1.llI>C.7liik. Musia.ł 

i z Łodzi najlepsi za.wodnicy z l'ietra.szewsłt:lm 
na czele. 

W środę rozpoc:z.nie się druga rurnda spo-t
kań piłkarskich o wejście do klasy A Okręgu 
Łódzkiego. W Koluszkach ZZK gra z Włóknia
rzem. a w Pabianicach PKS z Neptunem. Obec
nie prowadz:i ZZK „ ~~ .oned WJ.61<.aia. 
r.zean ~"'1.m. 
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